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Nowa potworna zbrodnia ludobójców

Lotnicy USA zrzucają w Korei 
z itrute dż j i i cholerą

Przy pom ocy japońskich 
zb rodn ia rzy w ojennych
amerykańscy agresorzy 
podjęli wojnę bakteriologiczną
AGENCJA Nowych Chin 'donosi z frontu koreańskie­

go, że Amerykanie uży li ponownie w  Korei broni 
bakteriologicznej. Samoloty amerykańskie rozsiewają 

nad frontem i na zapleczu owady zakażone zarazkami dżumy, 
cholery i  Innych chorób.

W  OKRESIE pomiędzy 
28 stycznia i 17 lutego lo tn i­
ctwo amerykańskie zrzuciło 
znaczną ilość zakażonych 
owadów na samej l in ii frontu 
w Inczonie, Czhonwonie, 
Kymhwa, w  rejonie na wschód 
od rzeki Pukhangan oraz na 
obszarach leżących daleko na 
zapleczu frontu.

Personel san ita rn y  koreańskie j 
a rm ii lu d o w e j s tw ie rd z i! po zba­
da n iu  owadów zrzuconych przez 
lo tn ic tw o  am erykańskie —  m uch, 
pcheł, kleszczy ł  m osk itów , źc 
b y ły  one zakażone zarazkami 
dżum y 1 cho lery oraz że zostały 
zrzucone w  celu w yw ołan ia  epi­
de m ii ty c h  chorób w śród koreań­
sk ich i  ch iń sk ich  oddzia łów  w o j­
skow ych na  fron c ie  oraz wśród 
ludnośc i cyw iln e j na  zapleczu.

Lud Warszawy
i  całej Polski
uczcił pamięć
bohaterów
Armii
Wyzwolicielki

stania A rm ii Radzieckiej 
■—arm ii, która przyniosła wol 
ność narodowi polskiemu — 

dud stolicy złożył hołd pamięci 
bohaterskich żołnierzy radziec 
k ich, poległych w . walkach o 
wyzwolenie Warszawy.

Na cmentarzu żołnierzy ra­
dzieckich zgromadzili się przed 
stawiciele licznych zakładów 
pracy stolicy z pocztami sztan 
darowymi.

W im ieniu Prezydenta Rze­
czypospolitej wieniec u stóp 
mauzoleum składa szef kance 
la r ii cyw ilnej —  m in. M . Ry­
bicki.

Następnie wieńce składają 
przedstawiciele: Rządu RP z 
wicepremierem H. Chełchow- 
skim i  m in. spraw zagranicz­
nych St. Skrzeszewskim na 
czele, w  im ieniu KC PZPR— 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

japońskich zbrodniarzy, wojen­
nych.

Jednakże —  ośw iadczył m in is te r 
Pak H en-jen — m im o w ysiłków  
im p eria lis tó w  am erykańskich ten 
zbrodn iczy spisek n ie  odniesie 
sku tku . Zaborcze p la ny  im p eria ­
lis tów  am erykańskich zakończą 
się ca łko w itym  fiask iem  a sami 
agresorzy będą przeklęci przez 
w szystkie m iłu ją ce  wolność na­
rody.

Zakłada jąc stanowczy pro test 
przeciw ko no w e l zbrodn i im peria  
lis tó w  am erykańsk ich  — stw ier­
dza w  zakończeniu m in is te r  Pak 
H en-jen  — wzywam narody świa­
ta , ażeby zażądały położenia kre­
su zbrodn iom  in te rw e n tów  i  po­
c iągnięcia do odpowiedzialności 
m iędzynarodowej sprawców- sto­
sowania b ro n i bakterio logicznej.

M inister spraw zagranicz­
nych Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej Pak 
Hen-jen ogłosił za pośredni­
ctwem rozgłośni phenlańskiej 
oświadczenie, w którym w 
im ieniu rządu 1 narodu koreań 
sklego założył stanowczy pro­
test przeciwko tym zbrodniom.

OŚW IADCZENIE 
KOREAŃSKIEGO M IN ISTRA 
SPRAW ZAG RANICZNYCH

M IN ISTER Pak Hen-jen 
stwierdził, że wojna bak­

teriologiczna, którą prowadzą 
obecnie im perialiści amerykan 
scy była przez nich od dawna 
przygotowywana przy pomocy

Z k r a ju
*  N A  SZESC D N I przed te rm i­
nem  w y k o n a li ro b o tn icy  zakła­
dó w  im . gen. K .Sw ierczew skicgo 
w  W arszaw ie swoje zobowiązania, 
podję te d la  uczczenia dziesiąte j 
ro czn icy  pow stan ia PPR. Zobow ią­
zania te  p rzyn io s ły  państw u dodat 
w ą p ro d u kc ję  w artośc i 242.840 zło­
tych .
*  Z A S ZC Z Y T N Y  T Y T U Ł  przodu­
jącego zakładu w  przem yśle jed - 
wabniczo - g a la n te ry jn ym , sztan­
d a r przechodn i w spó łzaw odnic­
tw a  oraz p re m ię  w  w ysokości 12 
tys . z ł. za zw ycięstw o w  czw ar­
ty m  etap ie m iędzyzakładow ego 
w spó łzaw odnictw a pracy w  1951 r. 
zdo by ły  po kon u ją c poważne tr u d ­
ności do lnośląskie zak ła dy  przem. 
jedw abnlczego w  N ow e j Rndzfe.

Wie i «¡warsztatowca
garowego 
gardzielowego 
i innych 
l u d z i

Wielkich 
Pieców

oglądamy na str.4

Odsłonięcie
pomnika
ks. józeia 
Poniatowskiego
w Łazienkach
warszawskich

LUTEGO w sobotę ’
parku łazienkowskim od­

było się uroczyste odsłonię 
cie pomnika ks. Józefa Po 
niatowskiego, dłuta słynnego 
rzeźbiarza duńskiego Thor 
valdsena. Pomnik stanowi dai 
miasta Kopenhagi dla miasta 
Warszawy.

Jak wiadomo, okupanci hi­
tlerowscy zniszczyli pierwot­
ny pomnik i odtworzenie go 
było możliwe dzięki temu, że 
oryginał: y model pomnika 
znajduje się w muzeum Thor 
valdsena w Kopenhadze.

Na urocz, ftość odsłonięcia 
pomnika .przybyła do Warsza 
wy delegacja duńska w oso­
bach: m inistra oświaty Danii, 
dr. Flemminga Hvidberga 
nadburmistrza m i: -ta Kopen 
hagi p. Sorensena oraz dy 
rektora muzeum Thorvaldse 
na w Kopenhadze, p. S igur 
da Schultza.

W  czasie uroczystości prze­
mawiali m inister oświaty Da 
n ii dr. Flemming Hvidberg i 
przewodniczący prezydjum Sto 
łecznej Rady Narodowej Jerzy 
A lbrecht.

„W  LU TY M  1948 roku, na• 
czele klasy robotniczej i  naro 
du stała Komunistyczna Par­
tia  Czechosłowacji, która już 
w -pierwszym etapie rewolucji, 
od maja 1945 roku pokazała, 
że p otra fi bronić sprawy robotni 
ków i, że p o tra fi postarać się, 
aby klasa robotnicza nie była 
przylepkiem burżuazji, ale ele 
mentem kierowniczym. Istnia­
ła  wówczas Partia, która dosko 
nale pojęła sztukę marksistow­
sko - leninowskiej stra teg ii o- 
raz tak tyk i wa lki klasowej, tó 
ra potra fiła  stanąć na czele 
narodu, prowadzić klasę robot­
niczą i  wszystkie toarstwy pra 
cujących do walki przeciwko 
reakcji, a także w odpowied­
nim momencie izolować ją , bić 
i  pokonać” .

(Prezydent Klement Got- 
twald na posiedzeniu Komitetu 
Centralnego Komunistycznej 
P artii Czechosłowacji, w  dniu 
17. 11. 1948 roku).

(A r ty k u ł o „Znacze n iu  lu tow ego 
zw ycięstw a lu d u  czechosłowackie­
go”  na s tr. 2).

lo tn ic tw a  am erykańskiego i  f ra n ­
cuskiego. P rzedm io tem  narad jes t 
sprawa budow y am erykańskich baz 
atom owych oraz składu am erykań­
sk ich bom b a tom ow ych we F ra n ­
c ji.

+ NA 3 MARCA wyznaczony zo­
s ta ł s tra ik  275 tys . rob o tn ików  ame 
rykańskich przem ysłu naftowego, 
należących do C IO  AFL i  n ieza­
leżnych zw iązków zawodowych.
4- 22 BM. W  TEH ER AN IE  odbył 
się w ie lk i w iec z oka z ji m iędzyna­
rodowego dn ia  w a lk i z reżim em  ko 
lon la ln ym  — z udziałem  oko ło 30 
tys . osób — przedstaw icie li wszyst­
k ich  w arstw  ludności, 
ł- ROBO TNICY ZAKŁAD Ó W  R E­

N AU LT pod Paryżem k o n ty n u u ją  
akcję pro testacy jną przeciw ko zwoi 
n le n iu  z pracy 300 ich  towarzyszy 
za ud z ia ł w s tra jk u  d n ia  12 lu ­
tego br.

Cenne
zwycięstwo
naszych
hokeistów
nad Finlandią
W  PRZEDOSTATNIM dniu 

olimpijskiego turnie ju  ho 
kejowego drużyna polska od­
niosła w piątek bardzo cenne 
zwycięstwo, wygrywając z 
Finlandią 4.2 (2:2, 0:0. 2:0). 
W pozostałych grach padły 
w ynik i: Szwecja—Szwajcaria 
5 ‘2, Kanada—Norwegia 11:2.

WT O R E K  I  
YRUSZAMY I

poprzez
Ś N I E G I
P I A S K I
D Ż U N G L E

W

KOMKURSU 
KURIERA

NAGRODY
NAGRODY
NAGRODY
NAGRODY
NAGRODY

I
A rt. 58 Konstytucji

O BYW ATELE Polski Lu ­
dowej mają prawo do pra­
cy t j.  prawo do zatrudnienia 
za wynagrodzeniem według 
ilości i  jakości pracy.

Prawo do pracy zapewniają: 
społeczna własność podstawo­
wych środków produkcji, roz . 
wój wolnego od wyzysku,' spo­
łeczno - spółdzielczer/<> ustroi 
na wsi, planowy iop-ost s 7 
wytwórczych, usunięcie ¿ród■ 
'cryzysów ekonomicznych., liku  
tac ja  bezrobocia.

Na fotomontażu fotografie  
ludzi zatrudnionych w  porcie 
przemyśle i  rolnictw ie woj. 
szczecińskiego.
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Projekt
Konstytucji
w  pełni docenia
rolę
spółdzielczości
— oświadczył 
prezes Naczelnej 
Bady Spółdzielczej
tir H. Kołodziejski
PREZES Naczelnej Rady 

Spółdzielczej dr. Henryk 
Kołodziejski udzie li! przedsta­
wicielowi P AP wypowiedzi na 
temat projektu Konstytucji. 
W  wypowiedzi te j dr. Koło­
dziejski powiedział m. ir».:

,,P ro jekt Konstytucji w peł­
n i docenia role spółdzielczo­
ści. Własność spółdzielczą 
uznaje za własność spolepzną. 
Zapewnia Jej szczególną opie­
kę 1 ochronę. Polska Rzeczy­
pospolita Ludowa popiera roz­
w ó j różnych form ruchu spóL 
dzielczego w mieście i na wsi 
oraz udziela mu wszechstronnej 
pomocy w wypełnianiu jego 
zadań. (art. 11). a powstają­
cym na zasadzie dobrowolno­
ści rolniczym spółdzielniom 
produkcyjnym „udziela  szcze­
gólnego poparcia i  wszech­
stronnej pomocy“  (art. 10).

Tę pomoc, opiekę i popar­
cie realizowały i realizują w 
całej rozciągłości Państwo 1 
Partia. Reszta zależy od roz­
machu ruchu spółdzielczego. 
L iczy on 6 m iln. członków I 
obejmule około 60 proc. hańd. 
lu  detaiicznego, 75 proc. drób 
nej wytwórczości, 100 proc. 
zaopatrzenia wsł ł  b lisko 90 
proc. skupu.

Spółdzielczość przeszła głę­
boka, wewnętrzną rewolucję. 
Narastającv aktyw rozumie, 
że spółdzielnia Jest nie ty lko  
przedsiębiorstwem, lecz i  sZko 
fą socjalistycznego gospodaro 
wania i  wychowania członków, 
że włącza do budowy socjaliz­
mu bezpartyjne masy, uspo­
łecznia ich gospodarkę 1 psy­
chikę i  usuwa tym samym 
źródła odradzania się kapita­
lizmu.

Spółdzielczość nasza doj­
rzewa — powiedział dr. Ko­
łodziejski — w  ostrej walce 
klasowej — do wykonania 
postawionych przed nią 
przez historię zadań. Ogól­
nonarodowa dyskusja nad 
projektem Konstytucji p ro­
ces ten przyśpieszy.

Obóz pracy
za opóźnianie 
wypieku
i dostawy pieczywa
De l e g a t u r a  Kom isji

Specjalnej w Szczecinie 
skierowała do obozu pracy 
W ŁO D ZIM IE R ZA  KO TYN IA  
— kierownika p rodukcji M HD 
1 TADEUSZA Ł U C ZA K A  — 
kler. sekcji obrotu towarowe­
go, którzy zaniedbując swoje 
obowiązki powodowali opóźnię 
nie dostaw pieczywa i  częścio­
wo jego brak w punktach 
sprzedaży detalicznej.

W. Kotynia nie utrzymywał 
w należytym stanie mąki prze 
znaczonej do wypieku chleba, 
magazynował Ją w pomieszczę 
niu nie nadającym się na skład 
przez co m. in. dopuścił do ze­
psucia się 3.500 kg mąki. Nie 
dopilnowywał on również ciąg 
łości p rodukcji chleba.

Tadeusz Łuczak będąc kie­
rownikiem sekcji obrotu towa 
rowego nie czuwał nad należy 
tym i  terminowym rozprowa­
dzaniem chleba do punktów 
sprzedaży w wyniku czego, w 
niektórych punktach przydzie­
lona ilość pieczywa nie zaspa 
kajała potrzeb konsumentów w 
innych znów duże ilości chleba 
pozostawały na pólkach.

W łodzim ierz Kotynia został 
skierowany do obozu pracy na 
24 miesiące, a Tadeusz Łu­
czak na 18 miesięcy.

W  34 rocznicę Armii Radzieckiej

narody ZSRR złożyły hołd 
wielkiej strażniczce pokoju

MOSKWA
r)-T  BM. NARÓD RAD ZIE C K I obchodził 34 rocznicę A rm ii 

Radzieckiej i  Radzieckiej M arynark i Wojennej. 
W przeddzień rocznicy odbyła się w  Moskwie uroczysta aka 
demia zorganizowana przez m inisterstwo spraw wojskowych 
ZSRR wspólnie z organizacjam i społecznymi i  ku ltu ra ln y ­
m i stolicy.

A K A D E M IĘ  ZA G A IŁ  M ar­
szałek Zw iązku Radzieckiego 
— Sokołowski. Wśród burz li­
wych oklasków zebrani wybra 
l i  do prezydium honorowego 
B iuro  Polityczne K C  WKP(b) 
z Józefem Stalinem na czele.

Referat o 34 rocznicy A rm ii 
Radzieckiej i  Radzieckiej Ma­
ryn a rk i Wojennej wygłosił 
marszałek Leonid Goworow.

Wśród ogromnego entuzjaz­
mu uczestnicy aikademii uchwa 
l i i i  tekst lis tu  powitalnego do 
Generalissimusa Stalina.

*  W Y TW Ó R N IA  F ILM Ó W  ośw iato 
w ych  w  Łodz i w yp rod uko w a ła  w 
ro k u  u b ieg łym  50 f i lm ó w , w  te j 
liczb ie  27 f i lm ó w  In s truk ta żo ­
w ych , 21 popu larno-oś w ia to  w y c h  i  
2 film y , dziecięce.

Wyniki II etapu
współzawodnictwa

tytuł 
najlepszej załogi, 
brygady 

najlepszego 
w  zawodzie
w budeHMctwie
Z arząd g łów ny Zw. Zaw. Pracow 

n ikó w  Budow nic tw a podsum o­
w ał os ta tn io  w y n ik i I I  etapu 
współzawodnictwa We w szystkich 
branżach budow nic tw a o ty tu ł n a j­
lepszej załogi, na jlepszej b ryg a d y  
' najlepszego w  zawodzie.

W  I I  etap ie współzawodnictwa, 
ob e jm ującym  IV  k w a rta ł ub. ro ­
ku , w zięło ud z ia ł 3G0 załóg budo­
w lanych, 1.810 zespołów ob e jm u­
jących ok. 14 tys . lu d z i oraz po­
nad 3.5 tys. ro b o tn ikó w  in d y w i­
dualnych.
Na czoło we w spó łzaw odnictw ie 

załóg bu do w nic tw a przemysłowego 
wysunął sję zespół roboczy budu­
jący  dalsze dz ia ły  F a b ryk i Samo­
chodów  Osobowych na  Żeran iu. 

T y tu ł na jlepsze j b rygady w  bu  
dow nic tw ie  przem ysłow ym  zdoby 
ły  m . in n . brygada m ura rska  Ka 
zim ierza S ie li z Łodz i, brygada 
ciesie lska W ładysława Szymcza­
ka z Łodzi oraz brygada zbro­
ja  rska Pawła La n łka  z K a to w ic ­
kiego Z jednoczenia W odn o-In ży­
n ie ry jnego.

T y tu ł najlepszego w  zawodzie w 
budo w n ic tw ie  przem ysłowym  uzy 
ska ł m . In n . m ura rz  Eugeniusz 
B rzysk i z Olsztyna, osiągający 
p rzec ię tn ie  223 proc. no rm y, be­
to n ia rz  Franciszek B e rkow ski z 
W arszawy, osiągający 210 proc. 
no rm y oraz cieśla Józef Radek z 
Częstochowy, w yra b ia ją cy  355 
proc. no rm y.

Ty tu ł  na jlepsze j załogi w  budów  
n ic tw ie  m ie js k im  uzyska ła za­

łoga budow y w  O zim ku (Opole).
NAJLEPSZE W Y N IK I spośród bry 

gad różnych specjalności osiągnę­
ła  brygada tyn ka rska  Józefa G óry 
z B ie lska , k tó ra  w ykon yw ała  prze­
c ię tn ie  446 proc. no rm y. N a jle p ­
szym m urarzem  bu do w nic tw a m ie j 
skiego okazał się M ich a ł W alczak z 
G liw ic , osiągający 316 proc. no rm y. 
T yn ka rz  M arian  J a n ik  z W arszawy 
po raz  d ru g i zdobył t y tu ł  n a jle p ­
szego w  sw oim  zawodzie.

Spośród załóg w y tw ó rn i m a te ria ­
łów  budow lanych pierwsze m iejsca 
we w spó łzaw odnictw ie za ję ły : zało 
ga cem entow ni „W ie k "  z  Ogrodzien 
ca, załoga w y tw ó rn i m ate ria łów  
og n io trw a łych  W Skaw in ie, załoga 
ceg ie ln i w  W itaszycach oraz załoga 
szydłow iecko —  kunow sklch  zakła 
dów ob rób k i piaskowca w  Ra­
dom iu .

Zw ycięskim  załogom, zespołom i 
ro b o tn iko m  przyznane -zosta ły na­
grody na go lną sum ę 318 tys. z ł.

Przed
150-tą rocznicą
urodzin
Wiktora Hugo
r>£. BM. PRZY PA D A  150 ta  
«— D  rocznica urodzin w ie lk ie ­
go poety, powleśclopisarza 1 
dramaturga francuskiego W ik ­
tora Hugo. Zgodnie z apelem 
Światowej Rady Pokoju rocz­
nica ta będzie czczona w na­
szym kra ju  szeregiem imprez, 
jak wieczory lite rackie , odczy 
ty, audycje radiowe, których 
tematem będzie życie 1 twór­
czość autora „Nędzników“ .

W  celu odświętnego udeko­
rowania Domów K ultu ry , śwle 
tlić  i klubów fabrycznych, w 
których będą odbywały się 
im prezy związane z rocznicą— 
dział wydawnictw artystyczno- 
graftcznych RSW „P rasa" wy 
dal portret W iktora  Hugo z 
cytatem, wyjętym  z jednego z 
jego przemówień:

„W ydaje  ml się, Źe w obec­
nej chw ili gotuje się starcie 
między wojną, do której zmie- 

I rza przeszłość i  pokojem, któ­
rego pragnie teraźniejszość. 
Obywatele — pokój zwycię-

obowiązku wojskowego w  dzie 
dżinie obrony interesów pań­
stwowych ZSRR.

•  *  •
A /f  INISTER m arynarki /o- 

jennej ZSRR wiceadmirał 
Kuźniecow złożył marynarzom 
i  dowódcom flo ty  wojennej w 
rozkazie dziennym życzenia 
nowych, większych jeszcze suk 
cesów w  wyszkoleniu bojo- 
wym  i  politycznym.

YSJ S ALI KOLUMNOWEJ 
* v Domu Związków Zawodo 

wych odbyła się uroczysta aka 
demia m inisterstwa m arynar­
k i wojennej ZSRR i  przedsta­
w icie li mas pracujących sto li­
cy radzieckiej.

ROZKAZ M IN IS TR A  SPRAW 
WOJSKOWYCH Z SLR 
M ARSZAŁKA 
WASILEWSKIEGO

Z okazji 34 rocznicy powsta 
nia A rm ii Radzieckiej m inis­
ter spraw wojskowych ZSRR 
marszałek Wasilewski ogłosił 
rozkaz dzienny, w  k tó rym  zło 
żył wszystkim żołnierzom i  
dowódcom A rm ii Radzieckiej 
życzenia nowych, jeszcze więk 
szych sukcesów w  doskonale­
n iu w iedzy wojskowei i  poli­
tycznej, w  dalszym podnosze­
n iu gotowości bojowej i  w  
nienagannym wykonywaniu

Lud Warszawy 
uczcił 
rocznicą 
Armii Radzieckiej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zastępca członka B iu ra  Poli­
tycznego KC PZPR S. M atu­
szewski i  zastępcy cżłonków 
KC PZPR E. Orłowska i  E. 
Pszczółkowski. W im ien iu  m i­
nistra Obrony Narodowej, Mar 
szalka Polski Konstantego Ro­
kossowskiego wieniec złożył 
gen. brygady Komar.

Wieniec od ambasady ZSRR 
składa ambasador A . Sobolew 
w  towarzystw ie attache w o j­
skowego ZSRR gen. I. K. Kaza 
ka i  członków ambasady. Skła 
dają wieńce przedstawiciele 
dyplomatyczni państw zaprzy­
jaźnionych.

Dalsze wieńce u stóp mauzo 
leum składają delegacje NKW  
ZSL. CK SD, kom ite tu  w a r­
szawskiego PZPR, Rady Naro­
dowej m. st. Warszawy, przed­
stawiciele organizacji społecz­
nych i  zakładów pracy.

Na zakończenie uroczystości 
rozlegają się dźw ięki Między­
narodówki.

UROCZYSTOŚCI z okazji 
34 rocznicy powstania A rm ii 
Radzieckiej odbyty się wczoraj 
w  całej Polsce.

Ze świata
+  PRZYW ÓDCA OPOZYCJI 
zgrom adzeniu ustawodawczym  M a l­
ty  M ln to ff  w n iós ł rezo lucję, dom a­
gającą się, aby M a lta  ogłosiła, lż  
n ie  chce być bazą p a k tu  a tla n tyc ­
kiego.

+  z  M E KS YKU  donoszą, że 
kow an ia  w  sprawie zaw arcia uk ła du  
o „w za jem nym  bezpieczeństw ie" zo 
s ta ły  zerwane. Pod nac isk iem  p ro ­
testów  o p in ii pu b liczn e j rząd m e­
ksykański zm uszony b y ł odrzucić 
w a ru n k i S tanów  Z jednoczonych.

*  PREM IER państwa Iz rae lu  Ben 
G u rlo n  na  żądanie k ó ł fina nso ­
w ych  USA w niós ł do pa rlam en tu  
ustawę przew idującą dewaluację 
fu n ta  izraelskiego w  stosunku db 
do lara oraz. u ła tw ia jącą  penetrację 
k a p ita łu  am erykańskiego do gospo­
darki państwa Izrael,

Znaczenie
lutowego zwycięstwa 
ludu czechosłowackiego

q  pr LUTEGO czechosłowackie masy pracujące obchodzą 
czwartą rocznice pamiętnych wydarzeń, które m iały 

miejsce w lutym  1948 roku. Wydarzenia te m iały historycz 
ne znaczenie dla dalszego rozwoju Czechosłowacji. W 
dniach tych rozstrzygało się czy. rozwój CSR pójdzie w 
kierunku socjalizmu, czy nastąpi nawrót do kapitalizmu. 
Rozstrzygało się o tym czy Czechosłowacja będzie nadal 
czynnym członkiem obozu pokoju, demokracji i socjalizmu, 
na czele którego stoi ZwiązekRadziecki, czy też ku zadowo 
ieniu reakcji czechosłowackiej przyłączy się do imperiali-. 
stycznego obozu podżegaczy wojennych, na czele którego 
stoją Stany Zjednoczone.

------------------------ ------------------------ - CZECHOSŁOW ACKA kla­
sa robotnicza i  lud pracujący,

Ze wszystkich sił
walczyć o pokój

przeciw ko an typo lsk ie j 
rew iz jon is tyczne j akc ji 

—  postanawiają książa -  Stojowniey 
o Wolność i BentaRrasję

W CZASIE dyskusji, jaka toczyła się w pierwszym I 
drugim  dniu obrad krajowego zjazdu Głównej Kom i­

s ji Księży przy ZBO W ID głos zabrało kilkunastu księży. 
Ks. dziekan Feliks L itewka przypominając wrogie wystą­
pienia niektórych zachodnio - niemieckich dostojników ko­
ścielnych, skierowane przeciwko naszym Ziemiom Zachod­
nim i  polskiej adm inistracji kościelnej na tych ziemiach, 
oświadczył:

„M u s im y  uczyn ić  wszystko, aby obyw ate lskie zaw arte w  pro jekc ie 
w ytrąc ić  te n iecne a rgum en ty  z K o n s ty tu c ji są zgodne z zasadami 
rą k  rew iz jon is tów  n iem ieckich , m oralnośc i i  sum ien ia  chrześcijan-
W oltlo  nam  nie  ty lk o  prosić, ale skiego; ...... ............
domagać się od m ia rod a jnych  KR AJO W Y ZJAZD w yborczy ko 
zw ierzchn ików  kościo ła, aby na- m is ji księży przy ZBOW  i  I)  wy 
reszcie kw estia  ta  została d e fin i-  raża głębokie przekonanie, że po 
tyw n ie  za ła tw ion a  zgodnie z h i -  uchw alone j now ej K o n s ty tu c ji Po l 
s to rią  i  poczuciem  godności na - sk ie j Rzeczypospolite j Ludow ej za 
rodu polskiego. Tego dom agają sady porozum ien ia  zawartego m ię  
się wszyscy kap łan i, zwłaszcza ka- dzy Rządem RP a Episkopatem  z 
p ian i Z iem  Zachodnich wraz z dn ia  14. 4. 1950 r . będą nada l rc- 
w iernym i, tego domaga się całe a lizowane w  ca łe j p e łn i d la  w spol- 
społeczeństwo, dobro kościo ła 1 "«<>_ «®*>ra kościoła ka to lick ieg o  w 
rac ja  s tanu Po lski Lu do w e j“ . Polsce i  narodu po lskiego.

„K a p ła n i ka to lic cy  —  m ó w ił ks. | 
W eryńskł —  o e w in n i szczególnie 1 
ży wo i  dogłębn ie ocenić w szyst­
k ie  wspaniałe zdobycze na rodu 
polskiego, k tó re  u trw a la  K o n ­
s ty tu c ja . P rzedłożony nam  p ro ­
je k t gw a ra n tu je  rów nież swobod­
ne spe łn ianie fu n k c j i  re lig ijn ych , 
u trz y m u je  w  m ocy ustawy, ok re ­
ślające zasady stosunku państwa 
do kościoła oraz sy tu ac ję  praw ­
ną  i  m a ją tkow ą zw iązków wyzna 
niow ych“ . .  ,
W  ŚWIADOMOŚCI sw ych ka p ła ń ­

skich i  obyw ate lsk ich obowiąz 
ków. m ając na  względzie dobro 
kościoła i  o jczyzn y  — księża uczest 
n lcy  krajow ego z jazd u  w yborcze­
go ko m is ji księży p o de jm u ją  na­
stępującą uchw ałę: 
i  KONTYNUOW AĆ ze wszech s ił 
1  walkę o po kó j i  przeciw staw iać 
się prowadzonej pod kierow n ic tw em  
am erykańskim  rew iz jo n is tyczn e j, 
an typo lsk ie j, re m ilita rys tyczn e j a k ­
c j i  części duchow ieństw a zachod­
n io  -  niem ieckiego;
2 JAKO SPECYFICZNE zadanie 

księży — p a tr io tó w  w ytyczam y 
sobie nadal pełną i konsekw entną 
realizację poszczególnych p u nk tów  
po rozum ienia;
-Z PRZYCZYNIAĆ S łf l do całko-
-> w ite j i  pe łne j s ta b iliza c ji koś­
cielnego życia na  Z iem iach Zachód

¿^U Ś W IA D A M IA N IE M  W IE R - 
* *  NYCH. zachętą i  w łasnym  
przykładem  budz ić  poczucie obo­
wiązkowości i  u m iłow an ia  pracy ce 
lrm  przyśpieszenia rozw o ju  gospo­
darczego k ra ju , zgodnie z zam ie­
rzeniam i 6-lc tn iego p la n u  gospodar

CZe W  ZW IĄ Z K U  Z  OGÓLNONA­
R O D O W A  dyskus ją  nad p ro je k ­

tem  K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczy: 
pospolitej Ludow ej —  uśw iadamiać 
w iernych, że praw a 1 obow iązki

„Angielskie“
wybory w Libii
W L IB I I  odbyły się wybory 

do „izby reprezentantów”  
nowego „królestwa libijskiego” , 
zorganizowane przez władze 
angielskie w celu powołania 
„reprezentatywnego organu” , 
który umożliwiłby przyoblecze 
nie w formę „demokratycznej 
praworządności”  rządów króla 
Zdrisa es-Senussi.

Prawo głosu przyznano ty ł 
ko mężczyznom, którzy ukoń­
czyli 21 rok życia. Ogólna licz 
ba wyborców w T rypo lita  i 
Fessan:« wynosi 400 'tysięcy 
przy ludności kra ju  wynoszą­
cej przeszło 1-250 tysięcy mie­
szkańców. W miastach głoso­
wanie było tajne, ńa wsi zaś 
członkowie kom isji wyborczej 
pytali obywateli nie um ieją­
cych czytać i pisać  ̂na jaką 
partię chcą głosować i  na tej 
podstawie „wypełn iali ka rtk i 
i wyborcze”.

Jutro o 19
rozpoczynają się
finały kosza

p o  D Z IE S ię C IO -dn io w e j prze r- 
‘  w ie  ju t r o  koszykarze szczeciń­

scy w znaw ia ją  swe bo je o m i­
strzostwo województwa. W  ponie­
dzia łek ł  p ią tek  zostaną rozegra­
ne  po dwa spo tkan ia  fina łow e , 
k tó re  zadecydują o ty m  k to  zo­
stan ie  m is trze m  w ojewództwa na 
ro k  1952. Ze względu na k ró tk i 
te rm in  (w  dn iach 7, 8, 9 m arca 
zostaną rozegrane spo tka n ia  p ó ł­

fin a ło w e  o m i­
s trzostw o Po lski) 
szczecińscy f ln a l i  
ści rozegrają ty l ­
k o  jedną rundę 
spo tka ń cz y li bez 
praw a rewanżu. 
W szystkie spotka 
n ia  ja k ie  rozegra? 
ly  w  e lim in ac ja ch  
d ru żyn y  G w ard ii 
i  G W K S -ii zosta­
ły  zw eryfikow ane 
ja k o  w alkowery 
d la  ic h  przeciw n i 
ków  z powodu i i -  

czestniczepia w  roz 
gryw kach n ie u ­
p ra w n ion ych  gra­
czy. Do p u l i  f i ­
na łow e j z I  g ru ­
p y  zakw a lif iko w a­

ły  się zespoły A ZS -u  i  S ta li, zaś 
z g rupy I I  K o le ja rza  I  i Budow la­
nych. W y n ik i spotkań fin a lis tó w  
w  e lim in a c ja ch  t j .  AZS —  Stal 
58:24 i  46:52 oraz dwa zwycięstwa 
K o le ja rza  nad B u do w la nym i zosta­
ły  zaliczone do ta b e li f in a ło w e j i  o- 
becnie ju ż  te  d ru żyny  n ie  spo tka ją  
się.

Pierwsze spotkanie rozegrają 
poniedzia łek o godz. 19 -tc j d ru ­
żyny S ta li 1 Budow lanych . Sędziują 
Dziedzin lew icz 1 Bartoszewski. W 
d ru g im  spo tka n iu  o godz. 20-toJ, 
k tó re  prowadzić będą Malewicz i 
Andrzelczyk g ra ją  AZS z K o le ja ­
rzem . Następne spo tkan ia  zostaną 
rozegrane w  p ią tek.

Niespodzianki 
tenisowe we Wrzeszczu

W E Wrzeszczu odbywa się 
zimowy turn ie j teniso­

wy, który przyniósł k ilka  nie­
spodziewanych wyników, mia­
nowicie: młody Piotrowski wy 
elim inował Hebdę 6:3, 9:7. H. 
Skonecki pokonał Llcisa
6:4, Kwiatek Tłoczyńskiego 
6:3, 1:6, 6:4. W  grach podwój 
nych para szczecińska Majew 
ski — Tomaszewski uległa 
Hebdzie i  Tłoczyńsklemu 6:1, 
6:1,

pod kierownictwem Komunisty 
cznej P artii Czech osłow-nc ii 
osiągnęły w dniach .lutowych. 
1948 roku decydujące zwyclę 
stwo nad reakcją krajową i 
zagraniczną. Zwycięstwo to 
m iało nie ty lko  olbrzymie zna­
czenie wewnęlrzno-polityczne, 
ale również poważne znaczenie 
na forum międzynarodowym.

Od czasu rewolucji majowej 
w 1945 roku rozwój Rcpubli- 
k i Czechosłowackiej, wyzwolo 
nej przez A rm ię Czerwoną z 
jarzma okupantów h itlerow­
skich postępował szybko na­
przód. Sławne zwycięstwo 
wojsk radzieckich otworzyło 
ludowi czechosłowackiemu dro 
gę do wolnos'ci i do nowego 
życia. Komunistyczna Partia 
Czechosłowacji, zahartowana 
nieustanna walką z burżuazją 
w republice przedmonachij- 
sklej i walką z okupantami o- 
raz zdrajcami, prowadziła nie­
zachwianie lud czechosłowacki 
do-stworzenia nowego ustroju.- 
Już w roku 1945 unarodowio­
ny został przemysł kluczowy,’ 
banki i ubezpieczenia. Utwo­
rzono Rady Narodowe, Korpus 
Bezpieczeństwa Wewnętrzne­
go, powstał mocny sojusz ludu 
pracującego miast i  wsi.

Czechosłowacki lud pracują 
cy n igdy nie zapomni, że to 
Związek Radziecki obronił go 
przed grożącą mu zagładą i 
dlatego szczerze p rzy ją ł fakt 
opowiedzenia się Republiki 
Czechosłowackiej po stronie 
Związku Radzieckiego.

W  listopadzie 1947 roku, 
ówczesny premier towarzyski 
Klement Gottwałd publicznie' 
mówił o niebezpieczeństwie, 
które zagraża demokracji ludo 
wej w Czechosłowacji, zdema­
skował plany burżuazji, mają­
ce na celu powtórzenie roku’ 
1920, gdy udało je j Się stłu­
mić ruch rewolucyjny i  odro­
dzić panowanie wyzyskiwaczy,-

Reakcja czechosłowacka za; 
mierzała wymusić dymisję rzą 
du Gottwałd a 1 zastąpić go rzą 
dem urzędniczym, k tóry  doko­
nałby przewrotu kontrrewolu­
cyjnego. Jednakże rok 1920 
nie powtórzył się i  plany pra­
wicowych p artii burżuazyj- 
nych utworzenia rządu urzęd­
niczego, k tóry  odrodziłby w 
Czechosłowacji stary, eksploa- 
tatorski ustrój kapistalistycz- 
ny zostały unicestwione przez 
lud czechosłowacki.

Republika Czechosłowacka 
wraz z innym i kra jam i ludowo 
demokratycznymi stała się czę­
ścią niezwyciężonego obozu po 
koju, demokracji I* socjalizmu, 
który pod kierownictwem po­
tężnego Związku Radzieckie­
go, na czele z Generalissimu­
sem Stalinem prowadzi zwycię 
ską walkę o utrzymanie poko­
ju  na całym śwlecie.

Japończycy
n ie  chcą b yć  
„mięsem armatnim“
dla USA

r \  Z IE N N IK  „Chicago Dai- 
]y News”  przyznaje w  de 

peszy swego tokijskiego kores­
pondenta, że naród japoński 
remilitaryzację swego k ra ju  u- 
waża za „pierwszy krok na dro 
dze do nowej wojny, przeciw­
ko k tóre j wypowiada się ja k  
najbardziej stanowczo” .

Według agencji „U n'ted 
Press” , w  czwartek wieczorem 
w  Tokio i  w  k ilk u  innych mia 
stach odbyły się masowe de­
monstracje antyamerykańskie 
pod hasłem walki z amerykań 
ską kolonizacją Japonii. W 
gwałtownych starciach między 
demonstrantami a policją wie 
le osób odniosło rany. Policja 
dokonała licznych aresztowań.

* V
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Przewidziana w projekcie konstytucji

opieka nad racjonalizatorami

siedzibieW nowej

{DOSTĘPUJECIE wbrew K onstytucji! — krzyczy do poli- 
• cjantów zatrzymany bez powodu i  sprowadzony siłą do 
aresztu Jacques Cleber, bohater jednej z powieści Jean R i­
charda Blocha, zmarłego niedawno lewicowego pisarza fra n ­
cuskiego.
P O L IC J A N C I wybuchają Tu ta j już  konstytucja brzmi 
. chóralnym śmiechem: Też fałszywie w  sposób rażący, 

znalazł się dziwak, k tó ry  po- Wystarczy sięgnąć do urzędo- 
wołuje się na konstytucję. wej statystyki. Zwiększająca 

Wesołość żandarmów ma się z roku  na' rok liczba cho- 
swoje logiczne podstawy. Roz- rób i  wypadków przy pracy, 
bieżność między życiem, a lite  obcinanie funduszów na ubez- 
rą  prawa państwowego w  k ra  pieczenia społeczne, 10 i  12 go­
jach .burżuazyjnych stała się dzinny dzień pracy w  w ie lu  za 
tak oczywista, że naprawdę n i kładach przemysłowych, gdzie 
komu z trzeźwo myślących z ja  najbardziej eksploatuje się wła 
daczy chleba nie może przyjść śnie siłę roboczą kobiet i  mało 
do głowy, aby bronić się para- le tn ich — oto ja k  „w cie liła “  
grafem konstytucji przed gwał się w  życie konstytucja fran­
tem i  niesprawiedliwością. cuska.

...■Oto właśnie przeglądamy Bardziej już  szczerze i  przej 
konstytiJjję k ilk u  „demokra- rzyście wypowiadają się na 
tycznych repub lik“  Zachodu, przykład twórcy konstytucji

namiką naszej epoki, bezpo­
średnio z n ie j wyrasta.

Na tym  polega zasadnicza 
różnica między Konstytucją 
Polski Ludowej a pustosło­
wiem konstytucji burżuazyjno- 
demokratycznej. W przeciwień 
stwie do tych ostatnich, na j­
wyższy a k t prawny państwa 
polskiego dotyczy powszednich 
spraw każdego obywatela, b li­
sko go obchodzi i  interesuje 
daje mu wskazania na przy­
szłość.

Stąd ogromne zainteresowa­
nie projektem Konstytucji 
wśród wszystkich Polaków, 
którzy czują, się współodpo­
wiedzialni za utrwalenie do­
tychczasowych osiągnięć i dal 
szy. jeszcze wspanialszy roz­
k w it Ojczyzny.

St. R.

w Szczecinie

p a l m ie ]

O tw arc ie  w ys taw y c iekaw ych  w yna lazków
T"\U Ż E , estetyczne sale w il l i  przy al. Wojska Polskie- 
■L , go 99 oświetla łagodny blask lamp jarzeniowych. Pan 
Janusz Jeleń obcina końce zwisających w  oknach firanek. 

Jest trochę zły, że przeszkadzam mu właśnie w  tak ie j „go ­
rącej chw ili, tuż przed uroczystością otwarcia tych sal, tuż 
przed inauguracją nowego etapu w życiu szczecińskiego K lu 
bu Racjonalizatorów Budownictwa. A le , schylony nad firan 
ką, otoczony eksponatami wystawy dorobku racjo­
nalizatorskiego budowlany ch, op owiada:

DO G R UDN IA  ub. roku tucje zm ieniły swe nastawie 
błąkaliśmy się po różnych nie, zaczęły nas doceniać ł  
lokalach, nigdzie nie zagrzewa widzieć korzyści, jakie  wy­
jąc dłużej miejsca. Nic też dzi nalazcom klub daje. I  oto 
wnego, że i  praca kulała. Lu- mamy pierwsze wynik i... 
dzie przeważnie nie wiedzieli
w ogóle, gdzie się nasz k lub P RO W ADZI mnie do dużej; 
mieści, instytucje nie słyszały masywnej konstrukcji, stoją- 
o nas. a jeżeli nawet wiedziały ceJ w obszemej sa„ .  Jest ta  
o naszym istnieniu—nie doce- , , , . . .
ulały naszej ro lt. I  wreszcie... P ro to typ  wodno-rurkowego kot 

* la do centralnego ogrzewania
-  W  połowie grudnia przy- pomysllI tectm. SZYM O NA

dzielono wam tę w illę ... BOCHNERA. Racjonalizacja
— Od tego czasu klub od- Bochnera jest bardzo doniosła

żył — wpada mi w słowa inż. | polega na zastosowaniu do 
Stanisław Wanders, kierownik konstrukcJ, kotla elementów 
Biura Projektów. — Prócz te* ;  , . . . . . . i .

,  ____  s n a w n n Y p h  jn m r a c l rtn tv i»n

fcażdy ich a rty k u ł stoi na stra- „Członków Rad; 
ży swobód obywatelskich. W y (najwyższego czynu 
starczy jednak porównać posz- rujacego całokształt 
czególńe a rtyku ły  z panujący- k ra ju  — przyp. nas 
m i w  danym k ra ju  warunka- dent wybiera spośrt 
m i społeczno - politycznymi, tych obywateli f in l
aby z masy odświętnych słów cieszących się nieś
i  zwrotów wyłuskać prawdę, ą opinią i  znanych 
rączej dojrzeć całą fikc ję . kompetencji“ .
FAŁSZ I  OBŁUDA Przekładając to na

. , , . toczny: prezydent dó„wszyscy obywate e są row - We aie pyla isc „  tc 
m  wobec prawa. N ie uzna»  ta<tel „  ifflieskaziteln( 

szlachectwa, ty tu łów  i  In -  _  a w I n le mog 
nych przyw ile jów  rodowych... ^ 3 ^ ^  0 sym, 

głosi konstytucja Wioch. A  stmxme  a oona(ito 
w  rzeczywjstości? Policzmy h tom oe tencii, 
tylko pobieżnie, ,lu  arystokra- d e  ftoasowychi sk(we 
tow._ książąt 1 wszelkiego ro - p italfet4w 4 w le lkkh  
dzaju wysokourodzonych za- u  ziemskich, 
siada w  rządzie, parlamencie, 
w  zarządach banków, dowódz N A  cZ Y M  POLEGA 
•fcwie a rm ii, k to  ma faktyczny r o ŻNICA? 
w pływ  na po litykę wewnętrz­
ną i  zagraniczną państwa. Ł a t / ^ d y  CZYTAM Y 
wo wtedy przekonać się. że... v J naszej  nowej Ko: 
papier jest c ierp liw y, nawet polskie j Rzeczypospo 
jeśli opatrują go ■ podpisami dowąj, od razu 'przed 
najwyżsi lum inarze państwo- oczyma zjaw ia ją , się 

. .  ne obrazy, dziesiątki

Z nowych
zakładów pasz

treściwych

GOTOWE W O RKI s paszą o dużej wartości białka skła­
daxv magazynie APOLONIA NAŻARTO  i  E M IL  M A ŁEK .

,, W orki nie długo tam bę- 
dą leżały, gdyż na sma 
ko w itą  ich zawartość cze 
kaw  niecierpliwie „kou- 

y ' » , . . * ’ v  sumenci” .

M ASZYN Ę  —  procentow^iUc 
obsługuje M IE C ZY SŁA W  O- 
LECHOW ICZ, dawkując od- 
powiednie porcje mączki knu i 
stej, rybnej, kostnej, płatków  
ziemniaczanych, drożdży pa­
stewnych i  odtrąb z różnych 
zbóż, według naukowej recep-

T ty  Ins ty tu tu  Hodowli i  
żywienia w Warszawie.

— Będziemy się starali k ie­
rować wynalazczością naszych 
ludzi Dotychczas była ona ra­
czej spontaniczna: pomysły 
rodziły się wśród robotników 
tam, gdzie w idzie li oni braki, 
gdzie pomysł nasuwał się w 
trakcie pracy. Będziemy w y­
bierać specyficzne dla naszego 
terenu trudności, wyszukiwać 
..wąskie gardła“ , racjonalizo­
wać roboty szczególnie praco­
chłonne np. roboty tynkarskie, 
montażowe.

K LU B  Racjonalizatorów 
Budownictwa, odżył w 
swej nowej siedzibie i  no­
wej organizacji. S tał się 
ważną placówką, gdzie spo­
tyka się nauka z praktyką, 
gdzie znajdą wyraz i przyo­
bleką się w realne kształty 
pomysły i usprawnienia — 
dzieła naszych robotników 
budowlanych. Tu realizuje 
się zadeklarowana w projek 
cie Konstytucji opieka i tro 
ska naszego Państwa nad 
racjonalizatorami i nowato­
rami, nosicielami przodują­
ce j postępowej technik!»

à i i
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Geologowie
na tropach
słowiańskiego
Szczecina
O D 15 STYCZN IA do 12 lutego 

br. Zakład G eolog ii i Tero- 
g ra f ii Szczecińskiej Szkoły In ży ­
n ie rsk ie j pod k ierow n ic tw em  prof. 
dr. i n i .  B idzińskiego przeprowadzał 
prace w iertn icze  na Starym  Mieś­
cie Szczecina.

Prąca w iertn icze w różnych m ie j 
scach w ykonyw ały  dwa zespoły lub , 
ja k  w yraża ją  się pracow nicy, dwa 
„ r y k i  ■ w iertn icze , złożone z 12 
pracow ników. Sondaż geologiczny 
w ydobyw ał na w ierzch wars iw y  
k u ltu ro w e  z liczn ym i zabytkam i. 
Prace w ie rtn icze  prowadzone 
w,-dłuż l i n i i  Odry, u lic y  Syreny 
oraz w zdłuż u l. K u śn ie rsk ie j, Ry­
backie j, P ływ ack ie j m ia ły  na ce­
lu  zbadanie n le ty lk o  głębokości za 
legających pokładów  warstw  k u l­
tu ro w ych  osadnictwa słow iańskie­
go, ale prowadzone b y ły  w celu u -  
chw ycenia p ie rw otnego uksz ta łto ­
w an ia terenu nadodrzańskiego 
m iędzy Zam kiem  a Odrą t . j .  m ie j­
sca starego osiedla, podgrodzia sio 
w iąńskiego.

Prości ludzie
wytyczają drogi w nauce

P ) 0  1949 roku uprawiano w  Związku Radzieckim cytryny, ru n k i klimatyczne wykopów, 
^p om a ra ń cze  i  mandarynki ty lko  na czarnomorskim w y- opracował sposób zwiększania 
brzeżu Kaukazu, w  podzwrotnikowych rejonach G ruz ji i  znajdującego się w  nich po- 
K ra ju  Krasnojarskiego — od Batumu do Soczi. A le już w  wietrzą podczas letnich sucho 
następnym roku,, zgodnie z zaleceniem rządu radzieckiego, wie jów. Agronom Wołgin 
rozpoczęto uprawę drzew cytrusowych na terenach poiożo- stw ierdził doświadczalnie, ż 
nych dalej na północ — w  Mołdaw ii, na Ukrain ie i  na K ry - lepsze rezu ltaty daje zużyci1
mie.

1T LIM ATYCZN E w arunki 
tych miejscowości różnią 

się znacznie od gorącego, pod- 
wzrotnikowego klim atu  w y­
brzeży Kaukazu. Na południo­
wej Ukrain ie  np. mrozy zi­
mą dochodzą do —30 stopni. 
Spowodowało to  konieezność 
opracowania nowych metod u - 
prawy k u ltu r cytrusowych.

płynnych nawozów sztucz- 
Pomni wskazania Józefa nych, a student Krymskiego 

Stalina, że nowe drogi w  Instytu tu  Rolnictwa opracował 
nauce wytyczają często nie nowe metody polewania sadzo 
znakomici uczeni, lecz prości nek.
ludzie, nikomu nieznani Ogrodnicy -  praktycy s; 
p raktycy — pracownicy nau również wynalazcami sposo- 
kow i'N ik itsk ięgo  Ogrodu Bo bów umacniania ścian wyko- 
tanicznego, w  trosce
powszechnienie uprawy ku!

pów i  zapobiegania zdmuchi­
waniu przez w ia tr daszków.

tu r  cytrusowych, przyciągnę które ie przykrywają.

W Szczecińskich Zakładach Graficznych

Dobra organizacia pracy 
podnosi jej wydajność

TT  OŃCZY się dzień roboczy, treściwym sprawozdaniu na- 
AV Ustane stuk maszyn d ru - stępuje ożywiona dyskusja, 
karskich w  dziale linotypów. Rozwija się ona nie ty lko  wo- 
Za parę m inut w yjdą spod ma kó ł zagadnień socialno-byto- 
ezyny rotacyjnej pierwsze nu- w.ych, ale przede wszystkim 
mery gazet szczecińskich. Dru drukarze omawiają wykona- 
karze porządkują miejsca p ra - nie planów produkcyjnych, 
cy. Wiedzą oni dobrze, że po- Grupa wykonała już zobowią- 
rzadek i  dobra organizacja zania podjęte dla uczczenia 
stanowiska roboczego zapew- 10 rocznicy powstania PPR. 
mia w łaściwy tok  pracy, pod- .
nosi je j wydajność i  usuwa Na częstych zebraniach gru- 
możliwość wypadków. py analizowano i  usuwano zda

rzające się niedociągnięcia i  
Przewodniczący Rady Zakła błędy. Dyscyplina pracy stała 

dowej Jerzy Paradowski ob- się wzorowa. Na wyróżnienie 
chodzi jeszcze ogólne działy, zasługują tacy przodownicy 
przypominając o punktualnym  jak : Czesław Przybysz, Roman 
rozpoczęciu zebrań grup związ Nieirfczycki, Roman Antowski, 
kowych, na których odbędą Konrad Piechocki, Jan Maćko- 
się dzjś wybory mężów zaufa- w iak, Zbigniew M okracki oraz 
n ja, wzorowy i  ofiarnie pracujący

P io tr Bu jn icki, k tórzy w yra- 
Grupa związkowa Edmunda biają ponad 150 proc. normy. 

Kubickiego zebrała się w  ze- Cała grupa bierze udział we 
cem i gazetowej. Po k ró tk im  współzawodnictwie pracy.

Drukarze żywo- interesują 
się poza sprawami produkcyj 
nym i swego zakładu także ży­
ciem społeczno -  politycznym. 
Zaznajom ili się już z projek­
tem K onstytucji i  wyrażają 
głębokie zadowolenie, że to  co 
zostało zdobyte ofiarną pracą 
robotnika i  chłopa będzie u - 
gmntowane i  utrwalone Kon­
stytucją !

— Obecnie — tw ie rdz ili d ru  
karze — nasz rozwój, wzrost 
naszego dobrobytu i  ku ltu ry  
zależy wyłącznie od nas. od 
tego ja k  m y sami będziemy 
pracowali i  dbali o dalszy roz­
k w it Polski Ludowej.

I i do współpracy rzesze prak 
tyków  - ogrodników z ko ł­
chozów, sowchozów i  par­
ków sanatoryjnych K rym u. 
Um ożliw iło to prowadzenie 
doświadczeń i  obserwacji na 
bardzo szeroką skalę i  wzbo 
gaciło dorobek naukowy.

NOWY ROZDZIAŁ 
„ZIELO NEJ KSIĘG I“

Z a in t e r e s o w a n ie  no- 
^ w a  gałęzią sadownictwa 

było ogromne, a osiągnięcia o-

W 1951 r. pracownicy nau 
kow i Ogrodu Botanicznego 
w yszko lili 120 ogrodników- 
praktyków  w  zakresie ho­
dow li sadzonek drzew cytru  
sowych, którzy rozpoczęli tę 
hodowlę na własną rękę. O- 
grodnik Dergaczew wniósł 
również w  te j dziedzinie' cen 
ne innowacje.

W s k u t e k  częstych susz 
ł  nawiedzających obwód 

krym ski, ważna sprawa jest 
stosowanie' właściwych sposo-

-  p r a S K w t a k  W * ,»olewa,,ia drzew Ogród.
interesujące, że już w  1951 r. 
pracownicy Nikitskięgo Ogro­
du Botanicznego w ydali b ro­
szurę, zawierającą zbiór prac

n ik  kołchozu im . Stalina, in ­
walida wojenny W. Martynow, 
pomógł pracownikom nauko­
wym  rozwiązać to zagadnienie

ogrodników -  praktyków. Pra Na podstawie szeregu doświad 
czen i obserwaęjj usta lił on, 
że najlepsze rezu ltaty daje po 
lewapie drzew co 6 — 7 dni 
przy użyciu 18 lit ró w  wody na 
iedno drzewo.

M artynow  oraz ogrodnicy-

ce te stały się cennym w kła­
dem w  rozwoju m iczurinow- 
skiej nauki i  stworzyły nowy 
rozdział w  „Zielonej księdze“
Miczurina.

W nowych rejonach uprawy 
drzew cytrusowych szeroko sto Praktycy Iwanow i  S. Łysien- 
suje się. hodowlę sadzonek w  ko wespół z pracownikami na­
wy kopach, przykrywanych na ukowym i Nikitskięgo Ogrodu 
okres zimowy, aby w  ten Botanicznego opracowali me- 
sposób ochronić delikatne pę- tody zacieniania drzew pod- 
4y od zgubnych wpływów zim czas upałów letnich. Jak w y- 
na. W  dn i słoneczne p rzykry - kazało doświadczenie, zacienia 
cie trzeba zdejmować, aby dać nie konieczne jest podczas 
dostęp promieniom słonecz- Rwania suchowiejów, gdv 
nym. Ogrodnik -  p raktyk, M ar ilość w ilgoci w  powietrzu 
tynow. wpadł na pomysł sa- zmniejsza sie raptownie, 
dzenia drzew dwurzędowo w  w  1951 r. ogrodnicy zebrali 
szerokich wykopach, które ma pierwsze owoce z młodych 
ją przykrycie w  kształcie dasz drzewek posadzonych w  1949 r. 
ku. Południowa strona daszku w  Związku Radzieckim co- 
jest oszklona, wobec czego raz bardziej zacieśnia się 
zbędne jest zdejmowanie go współpraca uczonych i  p rakty 
w  dn i słoneczne. ków, realizujących wspólnymi

Agronom sowchozu „P red- s iłam i w ie lk i plan przeobraże- 
gorie“  badając specyficzne wa nia przyrody.

LUDZIE 
WIELKICH PIECÓW

Howard Fast

BUDZIŁ SIE SZCZĘŚLIWY
7 0 N A  Tu lly ‘ego, nad w iek 
^pos ta rza ła  kobieta, nie po­

tra fiła  mówić o swoim mężu 
nie dodając, że co dnia budził 
się szczęśliwy. M ie li czworo 
dzieci, które trzeba było na­
karmić, ubrać i  oprać, nic 
więc dziwnego, że praco­
wała ponad siły. Starała się 
jednak w  najmniejszych w y­
darzeniach doszukać się przy­
jemności i  trudno było brać 
jed to za złe. Czasami sąsie- 
dzi czy klienci w  sklepikach, 
do których uczęszczała, nieci er 
p liw il i się, ale na ogół przy­
zwyczajeni b y li do je j gadul­
stwa. Poza m łodymi chłopaka­
mi, którzy w raca li z zamor­
skich frontów, horyzonty by ły  
ograniczone.

Chętnie mówiła: — Lubię 
mężczyzn, którzy budzą się ra 
no zadowoleni. Lubię wesoły 
śmiech i  żarty. Uważam, że po

u r  SWYM dziele „H is to r ia  
"  M uzyk i“  ( ro k  1724) 
P ierre Iio n n e t opowiada, że 
oglądał często na ry n k u  
Sa int-G erm ain w Paryżu 
tańczące w  ta k t m uzyk i 
szczury. Jedne z n ic h  balan 
sowały na ty ln ic h  łapkach, 
inn e zaś w liczb ie  ośm iu od 
gryw ały  zespołowy ba le t w 
ta k t tonów  skrzypiec.

Znanym  Jest ogóln ie, że 
myszy i  szczury m ożna ła t ­
wo tresować. P ie rw si czyn ili 
to  Chińczycy, k tó rzy  przez 
tysiące la t  zabaw ia li dwo­
rzan cesarskich w idok iem  
tresow anych szczurów, ta ń ­
czących przy  dźw iękach tam  
bu rynów . W  Europie, pod­
czas uroczystości ko ronacy j 

. nych F ilip a  V  w  1701 roku 
z ja w ił się w  M adryc ie  pe­
w ien H iszpan, k tó ry  przed­
s ta w ił monarsze tańczące na 
pasku szczury w ta k t m u ­
zy k i fagota. K ró l uradowa­
n y  n ie zw yk łym  w idow iskiem  
pozw olił m u  na otw arcie 
„d o m u  tresu ry  szczurów“ . 
In te res ten szedł Hiszpa­
now i znakom icie, a dom  Je 
go zdo b ił z łocony napis: 
„T u  w  im ie n iu  k ró la  pozwą 
la  się szczurom tańczyć na 
pasku“ .

W  SWYCH wspom nien iach 
op isu je  de Latude, że pod­
czas 38-letn iego przebywa­
n ia  w  s łynnym  pa rysk im  
w ięz ien iu  K a s ty lii, zaczął on 
d la  w łasnej sa tysfakc ji tre ­
sować grasujące po ce li 
szczury. Początkowo dwa z 
n ic h  p rzych od z iły  na jego 
zawołanie i  ja d ły  z rę k i. Po 
pew nym  czasie oswoiło się 
ich  dziesięć. Pod koniec po 
b y tu  w  w iezien iu de La tu  do 
zna ł ju ż  26 szczurów, k tó re  
bez żadnej bo jaźn i p rzyb ie­
gały na zawołanie i  jad ły  
z rę k i. Każdy z n ic h  m ia ł 
swoje im ię .

ranek powinien być najlepszą 
częścią dnia.

Fred Tu lly  budził 6ię zaw­
sze wesoły i  od w ielu la/t żo­
na jego opowiadała o tym  je ­
go zwyczaju każdemu, kto 
chciał słuchać. M ia ł zresztą 1 
inne zalety, ale o tym  mówiła 
rzadziej. Na przykład p ił znacz 
nie mniej niż mieszkańcy 
Greenpoint. Prawda, że od cza 
su do czasu u p ija ł się n iena j- 
gorzej, lecz w  gruncie rzeczy 
by ł solidnym mężem, dobrym 
ojcem i  od czasu, gdy przekro 
czył trzydziestkę, ustatkował 
sie prawie zupełnie. B y ł przy­
stojny, wysoki, szeroki w  ra ­
mionach, lecz zgarbiony od 
w ielu la t siedzenia w  taksów­
ce. Kiedyś b y ł bardzo poryw ­
czy, często używał swych po­
tężnych pięści, lecz n igdy nie 
podniósł rę k i na żonę ani na 
dzieci.

Teraz, gdy przybyła m u  fa ł­
da tłuszczu na brzuchu, Fred 
stracił swój młodzieńczy w y­
gląd. Co rano przewracał się« 
po podłodze z dziećmi i  wyglą 
dał zupełnie, la k  w ie lk i dobro­
duszny pies, tak, że żona ma­
wiała: — Czy wypada, żeby do 
rosły mężczyzna tarzał się po 
podłodze ja k  zwierzę?

Budził się zadowolony i  śpię 
w a ł'od  rana. Dla niego wczes­
ne rano było najprzyjem nie j­
sza porą dnia. Trzej chłopcy i  
dziewczynka g ram olili się na 
łóżko i  podczas, gdy żona pró­
bowała leszcze drzemać oni ta 
rza li się i śm iali na całego. 
Wygnał ich  wreszcie z łóż­
ka do łazienki. Kiedyś ksiądz 
uprzedził jego żonę. że tego ro  
dzaju w yb ryk i jak wspólne 
mycie się, mogą się źle skoń­
czyć, ale T u lly  powiedział ty l­
ko: — a niech to  d iab li wez­
mą, sam ma sprośne myśli, 
dlatego podejrzewa innych. 
(DOKOŃCZENIE NASTĄPI)

M A R IA N  M A L IN O W S K I 
opiekuje się precyzyjnymi apa 
ra tam i pomiarowymi przy w iel 
kich piecach. Jest mechanikiem 
i  racjonalizatorem. Skonstru­
ował on automatyczny mecha­
nizm rejestrujący temperatury 
w piecach; automat będzie 
opatentowany i  zastosowany w 
innych hutach.

W DZIEŃ kudłate bure dymy i  ogniste jęzory, w nocy 
czerwona łuna oznajmia każdy spust żeliwa dla „Sześcio 

ła tk i“ . W ielkie piece Huty Szczecin nieustannie chłoną rudę, 
koks, kamień wapienny i raz po raz spływa z nich do pia­
skowych form srebrzysta struga żelaza. Nad piecami czujną 
i odpowiedzialną straż sprawują nasi hutnicy, bo najmniejsze 
niedopatrzenie w manipulacji urządzeniami, najmniejsza nie­
dokładność techniczna może dać gorszy surowiec.

Hutnicy szczecińscy nieustannie dążą do zwiększenia 
liczRy wytopów i do zmniejszenia strat tzw. odpadów przy 
produkcji. W ielkie  socjalistyczne budownictwo Polski Ludo­
wej woła o coraz więcej żelaza. Wiedzą, że w porównaniu

do 1951 r. muszą w bieżącym roku wyprodukować o 37,5 
proc. więcej, surówki i  produkują! Styczniowy plan wykonali 
już w 101 proc.

Rozszerzający się wśród hutników ruch racjonalizator­
ski postawił sobie w tym roku ważne zadanie, by najcięższe 
prace uczynić znacznie lżejszymi, wysiłek mięs:n i ludzkich 
zastąpić pracą urządzeń mechanicznych. Pierwsze wynalazki 
i usprawnienia już zastosowano z bardzo dobrymi wynikami. 
Dalsze są w  opracowaniu, a inne rodzą się w umysłach racjo­
nalizatorów.

Poznajmy więc pracą i żarem rzeźbione, a ołówkiem 
J. Żebrowskiego oddane oblicza choć niektórych spośród 
dzielnych ludzi W ielk ich Pieców Szczecina.

JE D N Y M  z najmłodszych 
dyrektorów w polskim hutnic­
twie jest M IECZYSŁAW  
SZW AJDA i  wyobraźcie sobie, 
że w tym roku będzie obchodził 
25-lecie pracy zawodoioej. 
S ta rt życiowy w w ieltw -H  lat 
rozpoczął jako uczeń w Ostro­
wieckich Zakładach H u tn i­
czych. Dziś w Polsce Ludowej 
darzony zaufaniem P a rti i kie­
ru je  pracą H u ty  Szczecin.

JA N  BAR TKO W SKI jest 
gardzielowym. N a jlepie j ła­
duje rudę, kamień, koks i  
wszystko co potrzeba dla wy­
produkowania dobrej surówki 
żelaza. Że dobrze dba o nigdy 
nie syte gardziele pieców, mó­
w i o tym jego 175 proc. nor­
my na tablicy przodowników 
pracy.

„SPOD SAM1UTK1CH TA- 
TER”  —  z Zakopanego przy­
był do naszej H u ty  S TA N I­
SŁAW  STYRCZULA. Ongiś
góral—dziś garowy. Przebija 
on otwory i  reguluje spusty 
strumienia ognistej surówki 
żelaza z wielkich pieców Stol- 
czyna.

OD TRZECH la t ciężkie 
bloki 8urówki szczecińskiej wy 
syla do prezmysłu żelaznego w 
różnych częściach Polski W AC 
ŁA W  FEKN ER . Jest najlep­
szym ładowaczem wagonowym, 
osiągającym nie byle jaką nor­
mę, bo dochodzącą do 800 proc.

E R Y K  OLBRYCH to uzdol­
niony i  energiczny glóumy me­
chanik huty. Zbudował on pro 
stą w  konstrukcji wywrotkę 
wagonową. Teraz wyładunek 
koksu z wagonów odbywa się 
w mgnieniu oka. 1 wywrotka 
Olbrycha zastępuje pracę aż 
86 ludzi i  ich łopat.

NAJSTARSZYM hutnikom  
jest FRANCISZEK GODOJ, 
mistrz wielkopiecowy, doświad 
czony praktyk z hut śląskich. 
O piecach Szczecina mawia: 
„Trzeba je mocno i  dobrze trzy 
mać w rękach a z planem nie 
będzie kłopotu i  surówka p r i­
ma” .

DUM Ą i  chlubą brygady 
ZMP w  warsztatach to BAZY  
L I  U T L IK . Jest on przodowni 
kiem wielowarsztatowcem: pra  
cuje na trzech obrabiarkach i  
osiąga 1Ą5 proc. normy. B ra­
wo Kolego U t lik I  Bądźcie zaw 
sze wzorem dla innych!

i i 1
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K  U R I  a I I  — STRONA

„Mocny “ z knotem
1} RAW  D Z IW Ą  „ rozkoszu
*■ odczul pan Stefan M. 

ze Stargardu, gdy zapalił „moc 
ncgo”  i  po paru dymach wy­
ciągnął z jego wnętrzności dlu 
gi... knot. Zresztą nie wiado­

mo właściwie co 
to je s t: może 
knot a może ka 

_ wałek worka.
O niespodzian 

3 kach w papiero- 
j sach, które czę- 

zaskakują 
palaczy już pisa 

- liśmy nieraz. 
Tym razem
przypominamy

Monopolowi Tytoniowemu, że 
knoty nigdy nie rosną na tyto­
niu.

Kie;Iy wypłacą ?
r> 4 G RUDN IA wyrokiem
“  Sądu Powiatowego w

Szczecinie p. Robertowi M. z ul. 
Boi. Śmiałego 24/3 przyznano 
£.868 zł., tytułem odszkodowa­
nia za bezpodstawne zwolnie­
nie z pracy z Fabryk i Farb  i  
Lakierów n r 11, w  Szczecinie.

Zdawałoby się, 
że sprawa jest 
prosta : wyrok 

I sądu jest pra- 
L wem i  fabryka  
• winna pienią- 
ś dze wypłacić. 

Ale stało się ina 
czej !

., ’ 'a=>_ Fabryka Farb
i  Lakierów nie kwapi się wca­
le do tego i  zwleka z dnia na 
dzień. Pan Robert napisał na­
wet do Gliwic, gdzie mieści się 
Zarząd Przemysłu Farb i  L a ­
kierów, lecz również bez skut­
ku.

Przypuszczamy, że Referat 
Skarg i  Zażaleń M R N  wyjaśni 
fabryce, że je j opieszałość w 
Wykonywaniu wyroku jest nie 
słuszna, niezrozumiała.

Kto jest kto ?
TU GMACHU dawnej Szkoły 

Morskie j mieszczą się 
obecnie dwie szkoły typu mor­
skiego: Technikum Morsko - 
Nawigacyjne i  Technikum Eks 
ploatacji Żeglugi i  Portów. 
Skutkiem tego zdarzają « się 
często pomyłki i  w większości 
wypadków zasługi jednej szko 
ly  przechodzą niesłusznie na 
drugą i  odwrotnie.

Tak też się 
¿3 stało w naszej
^  notatce pt. „111

pociąg Orbi- 
la-A—■-U . su...", z którejfj uczniowie Tech- 

nikum Morsko - 
r ="n Nawigacyjnego 

dowiedzieli się 
ze zdumieniem, że wyjechali do 
Poznania na operę. Tymczasem 
żaden z nich nic ruszył się kro 
kiem ze Szczecina.

Aby uniknąć w przyszłości 
przykrych i  m iłych niespo­
dzianek ogłaszamy wszem i  
wobec, że by li to uczniowie 
Technikum Eksploatacji Żeglu 
g i i  Portów.

APFL POCZTOWCÓW
DO SZCZECINIAN

® o numery na bramach domów
•  o aktualne spisy lokatorów
•  o wizytówki na drzwiach
\ 7 1L i  i

29 Sutego mija 
term in zdjęć 
do dowodów
'Y  A K ŁA D Y  fotograficzne w  

Szczecinie wykonały już 
około 129 tys. zdjęć do dowo­
dów osobistych. Najwięcej pra 
cv m ie li fotografowie przy 
końcu stycznia, k iedy term in 
dokonywania zdjęć n ie został 
jeszcze przedłużony. Obecnie 
zakłady fotograficzne są od­
wiedzane ty lko  przez „niedo­
b itków “ , k tórzy stanowią jed­
nak jeszcze 5 proc. mieszkań­
ców Szczecina.

Przypominamy więc wszyst 
k im  ojjieszałym, że ostateczny 
term in  dokonania zdjęć m ija 
29 lutego, po czym rozpocznie 
się składanie papierów do wy­
robienia dowodów.

DORĘCZYCIELI telegramów Rejonowego Urzędu Te­
legraf. - Telefon, w Szczecinie podpisało się pod ape­

lem do mieszkańców miasta, k tó ry  otrzymaliśmy wczoraj. 
Pocztowcy piszą:

„T Y L E  A TRAM ENTU wy 
la li szczecinianie na nas 1 clą 
<rle narzekają, żc poczta źle 
funkcjonuje, żc lis ty  idą żół 
wim krokiem, że giną Itp . 
A le pomyślcie też o trud 
nościach jak ie  spotykamy w 
swej pracy i jakie sami stwa­
rzacie! K rótko mówiąc cho­
dzi to, aby wreszcie w  każ 
dym domu w is ia ł na klatce 
schodowej aktualny spis lo­
katorów, aby na każdych 
drzwiach była wizytówka, a 
na każdej bramie numer do­
mu“ .

Tak, pocztowcy mają ra­
cję! Domy, w których 
wszystkie te ważne i u- 
łatwiające pracę drobiazgi 
są w porządku — można po 
liczyć na palcach. M iejski 
Zarząd Budynków Mieszkał 
nych powinien wreszcie u- 
porządkować te sprawy i 
przez ko m lt-ty  blokowe zle 
clć, Jak najszybsze sporzą­
dzenie lis ty  lokatorów w 
tych domach, które ich do­
tychczas nie posiadają. 

TERAZ podamy k ilka  
przykładów:

LO KATO R ZY domów — a l. W o j­
ska Pol. 43. 5 L ipca  7, Noakowskie- 
go 11, M ałkowskiego 26, Śmiałego 
21, i  żó łk iew skiego 4 n ie  kw ap ią  się 
w  sporządzeniu spisu m ieszkańców. 
D om  przy  u l. Śmiałego 1 je s t bez­
im ie nn y , gdyż n ie  posiada nu m eru  
na  bram ie . Są też całe u lice , k tó ­
re n ie  m a ją  ta b lic  o r ien ta cy jn ych , 
np . Jana S tyk i, Rata jczaka, W ło d ­
kow ica, R e d u ty  Ordona, Brzozow­
skiego i Rostworowskiego. A  gdzie 
pana w izy tów ka , panie W oźniczko 
z u l. S zaro tk i 18-5- T o sam o doty­
czy p . B ilińsk iego z u l. E m il ii  P la ­
te r 12-5 1 in n ych  loka to ró w  spod 
tego num eru . P. Paradowska z u l. 
K ró lo w e j Jadw ig i 14-17 rów nież za 
pom nia ła  o w izytówce. Na Jana K a 
z im  i er?, a 15 wszyscy loka to rzy  w sty 
dzą się w yw ies ić  swe nazw iska f 
b io rą  p rzyk ła d  z m ieszkańców przy 
u l. Śląskie j 41, Jag ie llońsk ie j 69, 
Buczka 24, 23, 23a, i  23b.

Listonosze z prawdziwą radością 
napiszą nam , że ju ż  spe łn iliśc ie  ich  
prośbę i  w yw ies iliśc ie  spisy i  w i­
zy tó w ki.

Błigata część 
artystyczna
centralnej akademii 
w Teatrze 
Współczesnym

Z a r z ą d  o k r ę g o w y
Tow. Przyjaźni Polsko- 

Radzieckiej zaprasza mieszkań 
ców Szczecina na UROCZY­
STĄ A K A D E M IĘ  z okazji 34 
rocznicy powstania A rm ii Ra­
dzieckiej, która odbędzie się 
w  poniedziałek 25 bm. o 
godz. 18 w  Teatrze Współ­
czesnym.

Po okolicznościowym refera’ 
cie nastąpi bogata część a rty­
styczna w  wykonaniu w yb it­
nych artystów Państw. Teatru 
Polskiego, orkiestry Robotni­
czego Towarzystwa Muzyczne 
go i amatorskich zespołów 
świetlicowych. Reżyserem sta­
rannie przygotowanego monta 
żu słowno-muzycznego p. t. 
„A R M IA  R ADZIECKA — 
W Y Z WOLTCIELK A  LUDÓW. 
OSTOJA POKOJU“  jest a rty­
sta Teatru Polskiego, BRO NI­
S ŁA W  KASSOWSKI. Orkie­
strą dyryguje  kapelmistrz 
KURO PATN IC KI.

N iedzie la 24 lutego 1952 r .

W iadomości! gódz.: 6 7, 8, 17, 21, 
23.55.

6.05 m uz.. 7.05 m uz. ta n ., 7.35 
m uz., 7.55 K a len da rz  R ad iow y, 8.15 

.. 8.20 ,Od m e lo d ii do m e­
lo d i i“ . 8.30 W szechn. Rad. kurs  I I ,  
8.50 ..D yskusja na p ro je k te m  K o n ­
s ty tu c ji“  9.00 m uz. 9.30 aud. dla 
dzieci w w ieku przedszk.. 9.45 
, W ieś tańczy 1 śpiewa“ . 10.00 prze 
'  '  prasy sto łeczne j, 10.05 sk rzyń - 

.gólrta PR. 10.50 „R o b o tn . zesp. 
itllc . przed m ik ro f.“  11.10 poe- 

i  m uzyka 11.40 Skrzynka 
W szechn. Rad., 11.57 sygnał czasu, 
12.04 przegląd czasopism. 12.15 „N o  
woścl techn iczne i  naukow e",
15.00 .śp iew am y p ie śn i“ , 15.15 aud. 
d la  dzieci, 16.00 „P la n  Sześcio­
le tn i“ , 16.40 m uz., 17,20 m ci. tan.,
18.00 ,Za ty c h  co na m orzu“ ,
19.00 radź. m uz. f i lm . ,  20.30 ,,Na 
fa l i  h u m o ru  i sa ty ry “ , 20.50 stan 
pogody, 21.30 wiecz. serenada,
22.00 w iad . spo rt., 22,40 konc., 
23.10 m uz.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA

gląd r 
ka  ogi 
śwletl:

8.55 ,0  Ludow ym  W o jsku  P o i­
l i . 52 T ryb u n a  Korespon­

dentów. 14.15 m ozaika. 14.43 „O d ­
pow iadam y na lis ty “ , 20.00 „T a k  
widzę N iem cy“ , 20.10 m uz., 20.15 
„Z  m ik ro fo n e m  po w si i  m ieście", 
21.30 aud. d la  zagr. 22.30 wiad. 
sport.

Poniedzia łek 25 lu te go  1952 r.

W iadom ości godz.: 5.05, 6.30, 7.55, 
12.04, 17, 21, 23.50.

5.10 konc., 5.52 s ta n  pogody, 5.55 
„A u d yc ja  spec ja lna" 6.05 g im n., 
6.45 m uz.. 6.50 Z z im ow ej o lim p ia d y  
w  Oslo, 6.55 m uz., 7.20 m uz. lud . 
i p leśni. 7.50 Ka lenda rz  R adiow y, 
10.20 konc. rozr.. 11.45 „G los  m a­
ją  ko b ie ty “ , 11.52 „P rzed św item “ , 
11.57 sygnał czasu, 12.15 s łow iań­
sk ie  m elod ie lu d .. 12.30 aud. dla 
wsi, 12.45 „N a  sw ojską n u tę “ , 13.20 
m uz., 13.30 m uz., 14.15 audyc ja  
ZNP. 14.30 „L u d o w y  po to k “ . 14.50 
konc. na  dwa fo rtep ia ny . 15.15 
aud. d la  chorych, 15.30 d la  św ie tlic  
dzlec., 16.00 W szechn. Rad.. 17.05 
„O dpow iedz i fa l i  49“ . 17.15 konc..
18.00 rec ita l skrzypc., 18.20 skrzyń 
ka W szechn. rad .. 18.30 Wszechn. 
Rad. kurs  U , 19.30 m uz. 1 ak tua ln .,
20.00 konc.. 20.40 „C z ło w ie k  n ie
u m ie ra ". 20.58 s ta n  pogody. 21.26 
w iad . spo rt., 21.30 „P ozn a je m y pro 
je k t  K o n s ty tu c j i" .  21.40 Stan is ław  
M on iuszko: P lis “ , 22.40 m uz.
sym f. A n ton iego B rucknera .

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA
6.15 m uz. n a  dzień dobry, 13.20 

m uz.. 16.20 w iad , Pom. Zach., 16.30 
przegl. prasy loka l., 16.35 m uz. 
operowa i  baletowa, 18.50 przegl. 
i  ob liczen ie  zapasu paszowego,
19.00 p ieśn i w  w ykon , chó ru  „M a ­
zowsze“ , 21.30 aud. d la  zagr., 22.00 
m uz. kam er., 22.23 w iad, d la  ry b a ­
ków . 22.30 aud. d la  zagr

PROGNOZA POGODY
C hm urno z m ożliw ością p rze lo t­

n ych  opadów, tem p. od +  1 do 
+  6 st.. w ia try  z k ie ru n k u  zach. 
od. 3 — 6 m/s.

Związki Zawodowe 
za mało 
spopularyzowały 
wczasy zimowe

rzysta ło dotychczas 41 osób ze 
Szczecina. R efe ra t Wczasów m a 
jeszcze k ilk a  skierow ań n ie w yko ­
rzystanych. Z  k ilkudz ies ięc iu  sk ie ­
row ań na  wczasy bo jerow e na  je ­
z iorach m azu rsk ich  skorzysta ła 
ty lk o  jed na  osoba.

Szkoda, że zw iązki zawodowe nie  
propagowały bardz ie ! wczasów z i­
m ow ych, będących ta ką  samą m iłą  
rozryw ką i w ypo czynk ie m  po pra­
cy zawodowej ja k  wczasy le tn ie .

TEATR  PO LSK I — „P a n  Jow ia l- 
s k i“  — A. F red ry  —  godz. 19.15. 
TEATR  WSPÓŁCZESNY — „M iesz­
czanie“  — M . G orkiego —
19.15.

M A R IA  HOMERSKA w ro li 
Heleny w „Mieszczanach".

*  *  •
COLOSSEUM —  „U padek B e rlin a“
— I I  ser. —  godz. 14, 16. 18. 20 
Poranek — ,Syn p u łk u “  —  godz. 
10. 12.
BA ŁTY K  — „Z a  cène życia“  —  
godz. 14. 16. 18.15. 20.30.
Poranek —  „D z ie ln y  gajczi“  — 
godz. 10, 12.
MŁODA G W AR D IA — „W ilcze  do­
ł y "  — godz. 14. 16. 18. 20.
„N iebo czy p ie k ło “  —  godz. 22. 
PION IER  —  „ś w ia t się śm ie je “  — 
godz. 15. 17, 19.
„D n i zdrady“  — godz. 21. 
Poranek — „O n i m a ją  O jczyznę
— godz. 10. 12.
R O ZM AITO Ś CI —  Program  po pu­
la rno  -  ośw ia tow y n r  3 — godz. 14. 
APOLLO —  STOŁCZYN — „N a  od ­
siecz C arycyna“  — godz. 18, 20. 
PRZYJAŹŃ — D Ą B IE  — „Szalony 
lo tn ik “  — godz. 15, 17, 19.1 M AJ — ŻYDÓW CE — „S um ien ie“
— godz. 15, 17, 19.
M UZEUM POMORZA ZACHODNIE­
GO — W ały  Chrobrego — „B u d o w ­
n ic tw o okrę tów  i  h is to r ia  żeglar­
stwa", „P raźród ła  te a tru "  i  „O w a­
dy szkodliwe i ic h  ro la  w  gospo­
darce cz łow ieka ".
M UZEUM  przy  u l. Jan is ław y 27 — 
„P las tycy  w  Walce o po kó j“ . 
D YŻU R Y APTEK 
N r 6 —  al. W oj. Polskiego 134 
N r 33 — p l. G run w a ldzk i 42.

N iedzielne  
imprezy sportowe

Godz. 10.00 — Sala gim­
nastyczna przy u l. Ratajcza­
ka — Trójmecz p iłk i siatko­
wej drużyn żeńskich i mę­
skich z udziałem zespołów 
AZS Gdańsk, Gwardii Gdańsk 
i AZS Szczecin.

Godz. 10.00 — Aula  WSE 
ul. Mickiew icza — Rozgrywki 
ping - pongowe o m trzo- 
stwo województwa w grach 
i odwójnych i  mieszanych.

Godz. 12.00 — Stadion w 
Lasku A rkońskim  — Towarzys 
kie spotkanie p iłkarskie po­
między I-ligową Gwardią i re­
prezentacją WOP Szczecin.

Godz. 16.00 — K ryta  p ły ­
walnia Kąpieliska Miejskiego 
pl. O rła Białego — towarzys­
kie zawody pływackie AZS 
Gdańsk — AZS Szczecin.

Godz. 18.00 — Hala Sporto 
wa — Międzyokręgowe spotka 
nie pięściarskie pomiędzy re­
prezentacjami Łodzi i S r- ecl 
na.

Uliczki Starego Miasta
odzyskają dawno nazwy

Inicjatywa aktywistów 
Tow. Turystyczno-Krajoznawczego

T~ALA U TR ZY M A N IA  właściwego charakteru szczeclń- 
-L^skiego Starego Miasta nieodzowne jest przywrócenie 

nazw ulic, jakie  przed setkami lat by ły  w  czasach książąt 
pomorskich.
W  1945 ROKU, w chw ili T U  DAW NYCH miastach i 

przejmowania miasta przez grodach ludność nazywa- 
władze polskie nazwy nadane ła poszczególne place i drogi 
poszczególnym ulicom Starego w zależności od ich cech cha- 
Miasta nie zawsze odpowiada- rakterystycznych, od mieszka­
ły  jego polskiej i słowiańskiej jących tam rzemieślników, ro- 
przeszłości. Obecnie nadeszła dzajów sprzedawanych towa- 
odpowiednia chwila, by maleń rów. wznoszących się obiek- 
kim uliczkom i  placom przy- tów itp. Tak było również w 
wrócić ich dawne nazwy. Szczecinie. To też ulice Stare- 

Z in ic ja tywą taką wystąpiła &° bę^  charak-
grupa aktywistów Polskiego [e.r .podobny do u lic  wsżyst- 
Tow. Turystyczno-Iirajoznaw- starych miast Polski jak 
czego i  powołano komisję, k ló  Krakowa, Warszawy czy też 
ra ustala nowe nazwy a następ? Poznania, 
nie przedstawi do zatwierdzę- O ile  chodzi o place to znaj 
nia Prezydium MRN. Jak bę- dujemy na terenie Starego
dą brzm iały te nazwy?

Pracownicy LM  
dyskutują:

Nowa K o n s ly fc ia
przyśpieszy
rozbudowę 
Polski Morskiej
W CZW ARTEK 21 bm. na 

św ietlicy L ig i Morskiej w 
Szczecinie odbyła się publicz­
na dyskusja nad projektem 
Konstytucji.

Referat zasadniczy na temat 
projektu Konstytucji wygłosił 
ob. Ciszek. W dyskusji zabie­
rało głos kilkunastu mówców, 
którzy podkreślali, iż  nowa 
Konstytucja gwarantuje wszy­
stkim prawo do pracy i  należy 
tego traktowania.

Szczególnie cenny był głos 
ob. Szymona Leśniczego, który 
przed wojną by ł dozorcą na 
magnackim majątku. W łaści­
ciel majątku niejednokrotnie 
b ił go, pomimo, że należycie 
wykonywał swoje obowiązki. 
Ob. Buehowski, młody aktyw i­
sta ZM P oraz referent wyszko 
lenia L ig i Morskiej podkreślił, 
iż nowa Konstytucja gwaran­
tuje naszej młodzieży dostęp 
do polskiej flo ty  i pływanie 
po morzach świata. Ob. Leoka­
dia Rychterowa szczegółowo 
omówiła prawa kobiet gwaran 
towane nową Konstytucją. 

Wszyscy dyskutanci śtwier 
dzili, iż realizacja założeń 
projektu Konstytucji przy­
śpieszy rozbudowę silnej 
Polski Morskie j. (y)

REFLEKTOROW E „go le n ie  na 
ra ty “  p rzy  u l. Sikorskiego 7, spó ł­
dz ie ln ia  „U ro d a " uważa za zw yk łą  
złośliwość s tudentów  i  skarży się, 
że „s tu d e n c i źle się odnoszą do 
fr y z je r k i a naw et do kas je rk i" . 
A  fe ! *

Miasta Koński Targ, Targ 
W arzywny, Targ Węglowy 1 
inne. Z nazw ulic warto wymię 
nić tuta j np. ul. Tkaczy W eł­
nianych (obecnie ks. Przemys­
ława), Różanych Ogródków 
(Podgórna), na której mieszkali 
ogrodnicy i kwiaciarze. Dalej 
znajdziemy tuta j takie ulice, 
jak  Młyńska, Drzewna, Odrzy- 
sko, Wielkoodrzańska, Wjazdo 
wa, Kuśnierska i inne.

W  wyniku prac kom isji po­
szczególne ulice Starego Mia­
sta zbliżą nam jego przeszłość. 
Wędrując tym i drogami tury­
sta będzie wiedział. Jaką funk 
cję pe łn iły  poszczególne dziel­
nice Starego Miasta i Jak roz­
leg ły  był wachlarz zajęć śred­
niowiecznych rzemieślników.

Cz. P.

|  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

. P rzy jm u je m y  do pracy w  Szczecinie i  na w yjazd
e le ktrom on terów , h y d ra u lik ó w , ślusarzy, to k a ­
rza, spawacza, kow ala i  m onterów . Zgłoszenia: 

W arsztat W ydzie lony P  GR—Dworcowa 1, I I I  p.
”  195-Kpokó j 7.

11111111 OGŁOSZENIA DROBNE

PŁASZCZE DAM SKIE, 
pelisy oraz m ęskie m a­
ry n a rk i samodziałowe, 
poleca f irm a  „K o n fe k ­
c ja " , Poznań, D ąbrow ­
skiego 1. (przy moście 
Tea tra lnym . 136-K

SPRZEDAM sto łowy, 
b iu rko ., b ib lio te kę , stó ł 
kuch en ny . M azurska
18/4. C06/G

SPRZEDAM  bardzo ła d ­
n y  po kó j sto łow y i  b i­
b lio tekę, W iesława 24-6, 
od siedem naste j. 806/CJ

LOKALE

WYNAJMĘ pokó j um e­
blow any z używ alnością 
ku ch n i m łodem u m ałżeń 
stw u, Wiadomość 16—19 
Krzywoustego 18/11.'

804/G

NAUKA

KROJU 1 szycia damskie 
go 1 dziecięcego wyucza 
m is trzyn i. Sikorskiego 
dw a mieszkania dwa.

793/G

P R E N U M E R U J
„ K U R I E R
S Z C Z E C IŃ S K I '

WIĘKSZE WY&flAHE
I I I  Krajowej Loterii Pieniężnej 
2 dzień ciągnienia 2-go rzutu

50.000 zl padła
83468.

wygrana na N i

20.000 z! padła wygrana na N r Nr 
48771 50512 102947.

10.000 zł padła wygrana na N r Nr
15858 75845 106358 119939.

5.000 zł padła wygrana na N r Nr 
5422 94987 109100 162705.

2.000 zł padła wygrana na N r Nr 
13017 18331 24979 49049 60867 78651 
79672 80104 85771 88963 94235 95625 
99921 111520 126519.

1.000 zł padła wygrana na N r Nr
1136 5791 6007 6786 11093 14225 20336 
20879 21197 21281 23128 27137 30592 
31958 32191 39376 41399 43774 43843 
45707 46414 48686 47146 50261 51131 
52036 62619 66060 66984 67827 70120 
74490 75455 82873 88380*88837 94799 
101889 104769 104913 108217 109579
110549 112797 112797 118063 116147
116205 117009 120535 121535 125345
126068 126827 128712 133792 136358
136679 144713 148185 151677 152031
152426 155284 157016 157251 158037
164973 167492 168056 169577 173873
174065 174118 175477 176728 177390
178927 178958.

w M uzeum  Pomorza Zachodniego 
(W a ły  Chrobrego) c iekawą w ysta­
wę przyrodniczą : „O w ady szkod li­
we 1 ich  ro la  w gospodarstw ie czło 
w ieka ". Eksponaty, zdjęcia, w ykre­
sy ob razu ją  problem  szkodnictw a 
owadów i  m e to dy  zwalczania.

ZARZĄD D ZIELNICO W Y ZMP — 
północ zaw iadam ia przewodniczą­
cych kó ł zakładow ych i  szkolnych 
ZMP. że w d n iu  25 lu tego o godz. 
17 odbędzie się odprawo p rzy  u l. 
M ickiew icza 19. Obecność obowiąz­
kowa.

O W YN IKA C H  prac w ykopalisko­
wych w  Lachm irow icach będzie m ó- 
w jl m gr. Z ielonka w  poniedzia łek 
o godz. 18 w  lo ka lu  k ie row n ic tw a 
w ykopalisk  w Zam ku Piastowskim  
na zebran iu oddz Pol. Tow . Pre­
historycznego.

Sym pa tycy m ile  w idz ian i.

M IES ZK AŃ C Y Żelechowa b y li 
m ocno zdziw ien i, że dn . 18 bm. o 
godz. 13 p a liły  się na u l. R o b o tn i­
czej w szystkie la ta rn ie , a w no­
cy u lica  to nę ła  w ciem nościach.

DN. 29 BM . o godz. 16 w sali Pre 
zyd ium  M RN odbędzie się odpra­
wa dyrektorów  1 k ie row n ików  na 
te m a t p lanow ania zapotrzebowań 
na siłę  roboczą i produktyw lzaeję 
kob iet.

ZARZĄD Stów . Inż. i  Techników  
W odno-M elio racy jnych zw ołu je na 
godz. 18 dn . 5 m arca w gm achu 
NOT (u l. M a te jk i 8) walne zebra­
n ie  wyborcze.

Dobra opieka
w nowoczesnym
am bulatorium
Osiedla
Akademickiego

W ASZ s ta ły  c z y te ln ik  p. I I .  K., 
s tu de n t I I  roku  Wyższej Szkoły 

Ekonom icznej, opisał nam  wraże­
n ia  7. k ilkud n iow e go  po b y tu  w a ja  
b u la to riu m  przy  Osiedlu Akade­
m ick im . O to one:

„C h oru ją c  na  grypę i  anginę le ­
żałem  trzy  dn i na izb ie  chorych. 
M im o choroby czułem  się doskona­
le w te j czyste j, c ien ie j sali o du ­
żych oknach, o łóżkach zasłanych 
śnieżną pościelą, zna jdu jąc się 
pod tro sk liw ą  opieka dr. Szustkle- 
wicza, s ios try  D ałkow skie j i san i­
ta riu szk i Stasi. Pragnę, aby 
„ K u r ie r “  w  m oim  im ie n iu  pochwa 
l i ł  personel am b u la to rium  s tu ­
denckiego i opow iedzia ł w szystkim  
szczecinianom , ja k  o nas dba Po l­
ska Ludowa, w  k tó re j In d  sam 
tw orzy swą K o n s ty tu c ję  i  sam  się 
rządzi“ . -

* l



Izydorczyk
i Głębocki
nie wystąpią
w meczu z Łodzią

YVE W CZORAJSZEJ zapowiedzi 
ntecza bokserskiego Łódź — Szcze­
c in , poda liśm y w  składzie reprezen­
ta c ji  Szczecina m . in .  IZYD O R - 
C ZYKA i GŁĘBOCKIEGO. ZM U ­
SZENI JESTEŚMY SPROSTOWAĆ
t ę  W i a d o m o ś ć , p o n ie w a ż  z a ­
w o d n ic y  C I W YJEC H ALI w c z o ­
r a j  DO W ŁOCŁAW KA, GDZIE 
BĘDĄ PEPREZENTOWAĆ BARW Y 
ZS „SPÓ JN I“  W  ROZGRYW KACH 
O - M ISTRZOSTW O I I  L IG I. Na 
m ie jscu  Izydorczyka w ystąp i Czar­

ne ck i, a  G łęboc­
kiego zastąpi 
Grzesiak. Sposób 

w a lk i Czarneckiego 
n ie  je s t co praw ­
da efektow ny, 

lecz bardzo sku- 
teczny, ta k , że 

— j est  nadzie ja, iż
-----  godn ie zastąpi

nieobecnego ko - 
Jegę. N atom iast o Grzesiaku tr u d ­
n o  je s t coś kon kre tnego pow ie­
dzieć. W ięcej bojow ości przydało­
b y  się te m u ta k  skąd iną d m iłe ­
m u  chłopcu. C IE K A W IE  ZAPO­
W IA D A  SIĘ POJEDYNEK REPRE­
ZENTANTÓW  PO LSKI ŚCIGAŁY 
Z  SADOW SKIM . Obaj zawodnicy 
są w  dobre j fo rm ie , a w a lk i będą 
zażarte, ponieważ Łodzianie zechcą 
pom ścić poniesioną w  ub ieg łym  ro 
k u  w ysoką porażkę w  stos. 17 : 3. 
P rzypom inam y, że drzw i b a li bę­
dą zam kn ię te j u t  o godz, 17.30.

Mistrzostwa
narciarskie
CRZZ
W  TR ZEC IM  ! czw artym  d n iu  za- 
"  wodów n a rc ia rsk ich  o m is trzo ­

s tw o  CRZZ odby ł się bieg na  8 km 
kob ie t, oraz na 16 
k m  mężczyzn 
(o tw a rty  i  do 

. ko m b in a c ji) . W  
b iegu k o b ie t s ta r 
tow a ło  31 zawod­
niczek. Zwycięży 

1 ła  Smełkowska 
(K o le ja rz ) 50:28,2, 
2) D om in iak  

! (Ogn.) —  51:44,
■ 3) C ięciałówna 

(S ta l)  — 51:58.
Z 76 s ta rtu ­

jących mężczyzn 
b ieg ukończyło 65. 

Pierwsze m ie jsce za ją ł K a rp ie l 
(K o l.)  1:26,41, 2) D ąbrow ski (W ł.) 
1:30,46, 3) B y rs k i (O gn.) 1:32.17, 
4 ) Dobosz (G ó rn ik ).

K om b ina c ję  norweską w ygrał 
K a rp ie l (K o l.)  421,1 p k t . przed 
Zw ijaczem  (K o l.)  399,5 p k t .  1 N o- 
gawczyktem  (S ta l)  392,3 pk t.

Uwaga najmłodsi 
szachiści

D A Ł A C  M ŁO D ZIE ŻY w Szczeci- 
*  n ie  o rgan izu je w  początkach 

m arca w ie lk i, m asowy tu rn ie j sza­
chow y ju n io ró w  
i  ju n io re k  o m i­
strzostwo Szczeci- 

; na . W rozgryw - 
’ kach ud z ia ł może 

b rać m łodz ież w 
w ieku  do 18 la t. 
Zapisy p rzy jm u je  

Pałac M łodzieży (a l. W ojska P o l­
skiego 34. pok. n r .  34) codziennie 
do  29-go bm . w  godz. 15.00 —  17.00.

D z ię k i tro s k liw e j opiece rządu

wspaniale r o z w i j a  s ię
sport hokejowy w Czechosłowacji

Silne rezerwy gwarancją stałych sukcesów
]\J  IE jest przypadkiem, że Czechosłowacja ma w 
t  '  tej chw ili jedną z najsilniejszych, na świecie drużyn 

hokejowych. Skład biorący udział w Olimpiadzie nie jest 
także jedynym i  niezastąpionym. W  CSR są olbrzymie re­
zerwy hokejowe. Zdolnych do reprezentowania banv Repu 
b lik i jest k ilka  równorzędnych drużyn, a nowe rosną i szkolą 
się w dalszym ciągu. Dzisiaj n.p. w  „Sokole“  (organizacja 
młodzieżowa CSR) zorganizowanych jest 1.200 zespołów ho­
kejowych, zrzeszających 32.000 zawodników. Młodzież zrze­
szona w  klubach sportowych otoczona jest troskliwą opie­
ką, zaopatrzona w  bogaty sprzęt hokejowy i szkolona przez 
kadry instruktorów i trenerów, których coraz nowe zastępy 
dostarczają coroczne kursy.

JE ŚLI istniejący obecnie w W ostatnich' k ilku  latach 
czeskim sporcie stan rzeczy po wybudowano w Czechoslowa- 
równamy z przedwojennym, to c ji 11 olbrzymich stadionów i 
zobaczymy jasno, jak  wiele dał 12 sztucznych lodowisk, wy- 
sportowcom obecny ustrój. Dla dano k ilka  fachowych podręcz 
zobrazowania tego,_ podatny ników o grze w hokeja, otwar

a
Walery Wątróbka ma glos

Ko i ostro obywatele

k ilka  ścisłych danych:

ROZEGRANY we wtorek w 
Oslo slalom specjalny męż­
czyzn zakończył s ię sukcesem 
Austriaka Schneidera. Najlep  
szym z Polaków , okazał się 
Andrzej R o j —  Gąsienica, któ­
ry  uplasował się na 29 pozy­
c ji. Obecnie na skutek wydane 
go przez komisję sędziowską 
orzeczenia dyskwalifikującego  
zdobywcę 13 miejsca Japończy 
ka Jgaya, wszyscy zawodnicy 
od l i t  miejsca przesunęli się o 
jedną pozycję wprzód. Tak 
więc pierwszy Polak Roj— Gą­
sienica za ją ł ostatecznie 28 
miejsce. Powyżej R o j w  uję­
ciu karykaturzysty Juliana  
Żebrowskiego.

to szkolę dla trenerów śred­
nich drużyn i  3 szkoły średnie 
dla instruktorów powiatowych,

564 M IL IO N Y  koron prze­
znaczonych co roku na sport 
przez państwo, jest piękną su­
mą v/ porównaniu z kilkuset ty 
slącami wydatkowanymi na len 
cel przez' pierwszą republikę 
burżuazyjną.

Ten w ie lk i rozwój sportu, a 
szczególnie hokeja na lodzie w 
Czechosłowacji udostępniony 
jest szerokim masom dzięki wy 
dajnej pomocy rządu i  w ysił­
kom ludu pracującego.

Masowość rozgrywek w pły­
nęła s iln ie  na organizację mi­
strzowskich rozgrywek. Od 40 
lat, t j.  od czasu pojawienia się 
tego sportu w Czechosłowacji, 
n ie.było  tak wspaniałych i  tak 
licznych rozgrywek toczonych 
jednocześnie w każdym zakąt­
ku kra ju , ja k  tej zimy.

TO wszystko stworzyło 
warunki do wyboru ze stale 
wzrastającego narybku, młodej 
reprezentacyjnej drużyny cze 
chosłowackiej.

Drużyna ta nabyła wiele do­
świadczeń podczas swego po­
bytu w Związku Radzieckim, 
odniosła następnie sukces w 
tournee po Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej i następ­
nie po Szwecji, pokonując je j 
reprezentację w stos. 5:2 i  3:1.

Młoda drużyna czechosło­
wacka nie ma tak ie j ru ty ­
ny i  p raktyk i ja k  reprezenta­
cja USA czy Kanady, lecz na 
Olimpiadzie pokazała najle­
p ie j, że bez bicia pięściami i 
k ijam i po głowach przeciwni­
ków, można także zwyciężać.

dzielę 24 bm . p rzew idu ją  następu 
Jące zestaw ienie pa r: (gospodarze 
w ym ienien i są na  I  m ie jscu ):
AZS Warszawa — S p ó jn ia  Gdańsk. 
W łókniarz Łódź —K o le ja rz  Poznań. 
K o le ja rz  Ostrów— O gniw o K raków . 
Gwardia K rakó w  — S p ó jn ia  Łódź.

@  PÓŁFINAŁOW E rozg ryw k i k la ­
sy w ojewódzkie j w  koszykówce 

drużyn męskich, będące rozgryw ka 
m i o w ejście do lig i .  odbędą się w 
czterech grupach w  dn iach . 7, 8 i  
9 marca. Podzia ł na grupy je s t na ­
stępu jący (g ra ją  m is trzo w ie  w oje­
wództw) :

G rupa I  w E łk u : B ia łys tok. 
Gdańsk, Łódź m iasto , Koszalin .

G rupa I I  w  K a to w ica ch: K a to w i­
ce W rocław, Z ie lona Góra, Rze­
szów, Warszawa województwo.

G rupa I I I  w  O strow ie W lk p : Byd 
goszcz, Warszawa m iasto, Szczecin. 
Opole, Poznań.

Grupa IV  w  L u b lin ie : L u b lin , 
Kraków, Łódź w ojewództwo, Olsz-

ivane wczasy zimowe do proszek do prania wyniuchala, 
Zakopanego, śliczna można po- to zaczem wyszła, łopatami mu 
wiedzieć miejscowość i  podob- sie li innie ludzie odkopywać, 
nież w górach. A le co pod tym  Zupełnie byłem zasypany, 
względem to już  trzeba tu te j- Jak tak dalej pójdzie, to 
szym rodakom na słowo wie- niewiadomo do czego dojdzie, 
rzyć, bo żadnych gór tu  nie w  i Jeden góral derożkarz napę- 
dać, śnieg pada krugom przez dzil mnie niemożebnego mojra, 
dwadzieścia cztery godzin bez bo ja k  żem mu zapytanie w  
przerw obiadowych. Jak pocze sprawie pogody zrobił, zazna- 
kalem troszkie na Gienic przed czyi, że śnieg będzie padał do 

pierwszego marca co dzień 
większy, a od pierwszego mro­
zy czterdziestostopnioice ude­
rzą i  będą trzymać do czerwca.

—  A skąd pan, panie Gie, 
o tern wiesz? — zapylanie mu 
robie — z czego pan wniosku­
jesz, z wczesnego odlotu bocia- 
nów, czyli tyż dziadek s taru ­
szek panu szanownemu opowią 
dal? A on na to mówi, że kró­
lowa Saba takie proroctwo w 
swa jem czasie na piśmie pozo­
stawiła. A  o wiele tale, no to 
możem jeszcze na razie za moc 
no sie nie obawiać. Bo ta  owa 
Sabina, która  ładne parę la t 
temu nazad za wróżkie sie za­
trudniała, lubiała czasem !'pe  
podpuścić.

— Taki bajer to dla króla  
Salomona — mówię tein < j  ó- 
ra low i i  objaśniam go, że królo  
wa Saba, która zamiarowała 
sobie Salomona przygruchać i  
do ołtarza sie z niem przeiść, 
różne dente proroctwa mu zaiwa 
niala, z rybk i wróżyła i  stra­
szyła listownie oberwaniem 
chmury, suszą, albo gradobi­
ciem, o ile sie z n ią nie oż^ni.

A le Salomon, rzadki przy- 
tomniak, lis ty  czytał, czy 
tał, wróżenia słuchał, bo ic 
jedną przyzwoitą kolacje z de 
serem przy tem wrąbał, ale ko 
nieć końców Sabinę do w ia tru  
wystaw ił i  ożenić sic z n ią nie 
ożenił.

Te lis ty  ktoś tam potem zna 
lazł, książkie z nich ułożyć ka­
zał, opylał po 50 groszy za 
sztukie z kosza za Żelazną Bra  
mą przed wojną.

Ale w dzisiejszem czasie ta­
kie przepowiadanie pogody to 
dla nasz mięta z bubrem. P i- 
moszczaki na dzień naprzód po 
gody nie po tra fią  ugadać, - i  
zawsze co innego wychodzi, 
aniżeli oni przez radio zazna­
czają, a staroświecka królowa 
na parę tysięcy la t naprzód 
chce nam komunikaty, metrolo­
giczne zestawiać! Do kogo ta, 
mowa? Kto w to uwierzy? Mów 
panna Sabcia do Salomona!

A swoją szosą. śnieg w ali ja k  
wielkie nieszczęście i  Nakopa­
ne coraz mniej, z niego wysta­
ję. W IECH

OD 15 DO 17 LUTEGO br. 
odbywały się we Wrzeszczu f i ­
nałowe rozgrywki o Puchar 
Polski przy udziale czterech 
najlepszych v j Polsce zespo­
łów siatkarskich kobiet: Kole­
jarza (Gdańsk), AZS (W ar- 
szawa), U n ii (Łódź) i  Spój­
n i (Warszawa).

W wyniku trzydniowych 
walk pierwsze miejsce zajęła 
drużyna Kolejarek przed Unią, 
AZS-em i  Spójnią.

Na zdjęciu —  fragm ent spot 
kania Unia — Spójnia, które 
zakończyło się zicycięstwem 
U n ii w  stos. 3:0 (18:16).
(15:12), (15:10).

V  W KATO W ICACH  rozpoczął się 
obóz tren ing ow y lekkoatle tów

— skoczków i  sp rin te rów  pod k ie ­
ru n k ie m  trenerów : Ka łużo we j,
Dudka, Kazubka, C hm ielą. V orre i- 
te ra  i  H offm ana .

V  W B IELS KU  odbędzie się 
w n iedzie lę f in a ł. Pucharu

P o lski w  siatkówce mężczyzn z u- 
dzia łem  3 d ru żyn  warszawskich — 
AZS. G w ard ia i  CWKS o raz Gwar 
d i i  W rocław . Pucha ru b ro m  AZS 
Warszawa.ty n , K ie lce .

Czekaliśmy w  milczeniu, słońce ju ż  prawie 
dotykało ziemi. Odezwałem się do s try ja  objaś­
niając mu sprawę łuku : że to ważny dla mnie 
łuk, bo dał m i go Kosmate Orlątko, i że chcę ten 
łuk podarować teraz Fredowi, jeśli przyjdzie 
między nami do rozłąki, i  żeby Fred go zawsze 
dobrze pilnował. Czy s try j zechciałby powiedzieć 
to wszystko chłopcu?

S try j spojrzał na mnie zamyślony:
—  Toś ty , Bizonku, tak  bardzo lu b ił się z Kos­

matym Orlątkiem? Ja tego synka też najbar­
dziej lubiłem...

S try j nie czekał na moją odpowiedź i wszy­
stko, o co go prosiłem, przetłumaczył Fredowi. 
Tymczasem ściskałem drzewo łuku tak mocno, 
że mj piąstka zesztywniała. Patrzeliśmy z coraz 
większym niepokojem na zachód słońca i na bra* 
mę warowni. Wreszcie dostrzegliśmy tam jakiś 
ruch. Z bramy zaczęli wychodzić ludzie. Jeden, 
dwóch, trzech, czterech, pięciu. Pięciu wyłoniło 

.się j miarowym krokiem szło ku nam. Czterech 
mężczyzn, Indian i jedna b ia łr kobieta.

—  Ho, ho, ho, ho! — zaśpiewał s try j cichu* 
teńko i zerwał się na nogi. Czuć było w  jego 
głosie cały ogrom radosnego uniesienia. Zalała 
nas fa la  radości. Zwycięstwo! Szli ku nam wy* 
swobodzeni Orle Pióro i jego trze j towarzysze. 
Pełne zwycięstwo!

— Fred, wonderful — wybuchnąłem, lecz po­
tem wzruszenie odjęło m i mowę.

Wręczyłem mu łuk  i zwyczajem dorosłych 
podaliśmy sobie dłonie.

—  Będę go bardzo strzegł! -  powiedział Fred 
zakładając sobie łuk na ramię.

Tamci doszli do nas. Chwila rozstania nie 
trw ała  długo. Względy bezpieczeństwa wymagały 
pośpiechu. Matka Freda podchodziła do nas wszy 
stkich i podawała nam rękę. Gdy podeszła do 
mnie, wsunęła mi do i'ąk dwie rzeczy: paczką i 
karteczkę papieru z napisem. Wytłumaczyła 
stry jow i, że na tym  papierze jest adres ich do­
mu pod Nowym Yorkiem i  jeśli Mały Bizon do­
rośnie, może tam zawsze przyjechać do Freda. 
Znajdzie tam życzliwych ludzi. Po tych słowach 
odeszli wciąż przyjaźnie wymachując rękoma.

S try j i matka uważnie przyglądali się oswo­
bodzonym wojownikom, ale ujemnych śladów 
więzienia nic zauważyli, tylko  skóra nieco im 
wyjaśniała. /

iprcoiv
—  Do obozu, raźno! —  zawołał s try j.
Ruszyliśmy biegiem. Pononka dotychczas m il­

czący tak  samo jak  ludzie, teraz wesoło rozszcze* 
ka ł się i  liarcował dokoła. Orle Piói’o chwycił 
mnie oburącz, nałożył mnie sobie na kark i  tak 
mnie niósł przyśpiewując:

—  Wiozę wielkiego zucha, hej ha,
Dzielnie się spisał, hej ho,
Będziemy go sławili, hej ha,
Tęgiego naszego pływaka, h ili.
Miałem piękną jazdę i szkoda, że riie było da­

le j do obozu. Po drodze zajrzałem do paczki, 
otrzymanej od m atki Freda. Zawierała dziesięć 
tabliczek czekolady. Dałem zaraz po tabliczce 
Orlemu Pióru i  jego trzem towarzyszom, niech 
m ieli za to więzienie.

Gdy dopędziliśmy do obozu, ludzie czekali już 
na koniach, gotowi do wymarszu. K to był jesz­
cze na nogach, doskakiwał do siodła. Ktoś wrzu­
c ił rńhie na mego hulanka. Rodzina po rodzinie 
ruszała z miejsca zaganiając swe konie juczne. 
Wojownicy trzym ali się z boków, inni pilnowali 
ty łu . Wszystkich przenikała wielka ochoczość, 
większa aniżeli zwykle przy wymarszach: od­
zyskaliśmy naszych pzterech wojowników, a poza 
tym  pędziliśmy znów na północny zachód, k.i oj* 
czystym łowiskom.

Słońce ju ż  zaszło, gdy opuściliśmy bagna nad* 
liiissouryjśkie i wdzierali się na prerie. Przed 
nami wieczorne, czerwcowe niebo jaśniało jak 
w gorączce. Raźno patrzeliśmy w przyszłość.

17. GÓRY. ŚNIEG I  B L IS K A  ŚMIERĆ

Wędrówki nasze, mogące czynić na kimś nie 
wtajemniczonym wrażenie przypadkowych tuła­
czek, zawsze zmierzały do ściśle określonego celu: 
głównie chodziło o zaspokojenie potrzeb życio­
wych. Wędrowaliśmy tam, gdzie można było 
spodziewać się dobrego polowania.

Pemikanu, suszonego mięsa bizonowego, m ieli­
śmy dostateczne zapasy, wystarczające na nas­
tępną zimę, natomiast w Forcie Benton sprze* 
daliśmy wszystkie nasze skórki futerkowe i  tak* 
że część skór bizonowych. Lato miało się Uu koń­
cowi. Postanowiliśmy te j zimy obozować gdzieś 
w  Górach Skalistych, w  okolicy, obfitu jącej w 
zwierzęta futerkowe —  i  tam zastawiać na nie 
sidła.

Szły słuchy, że na północy, na płaskowzgó- 
rzach B ryty jsk ie j Kolumbii, tu ła ły  się jeszcze 
stada dzikich mustangów. Ponieważ brako./ało 
nam koni, zamierzaliśmy wybrać sie tam na łowy 
.następnej wiosny albo nawet te j jesieni, gdyby 
był czas po temu.

Po kilkudniowej wędrówce r;a zachód dot liś - 
my do podnóży Gór Skalistyć . Byliśmy w kra i­
nie, którą odłam Suksisjoketuk szczepu Assini- 
boinów uważa' za swe łowiska, i w istocie India* 
nie ci wkrótce z ja w ili się u nas. Ich wódz 
Walczy-Pod-Wiatr zapytał nas za pomocą zna­
ków, kim  jesteśmy , pc co Przyszliśmy,

—  Jesteśmy wędrującymi Siha-sapr Czarny* 
mi Stopami, z pre rii — odrzekł Krocząca Du:
—  Naszym jednym obecnie wrogiem jest tylko 
grupą Okotok ze szczepu- W ron, poza tym 'r je *  
my ze wszystkimi w zgodzie.

Walczy-Pod-Wiatr marszczą: brw i rzekł . nie 
zadowoleniem w głosie: •

—  Już nie schodzimy do was na prerie, by po­
lować na wasze bizony, więc dla czego wy na* 
chodzicie góry, gdzie żyją nasze kozico, owce 
górskie i  łosie? '

Na to Krocząca Dusza:.
— Spójrz na te worki, są m. ko r' :.h pod opie­

ką naszych niewiast. Mamy w  rijćji zapasy p-anis 
kanu, starczą nam na całą zimę. Jesteśmy dob­
rze zaopatrzeni w żywność. Nie p o t  ebujeni”  
z głodu uprawiać kłusownictwa na obcych łowi 
skach. Nie obawiajcie sie o wasze łosie. Szukamy 
w górach takich ustroni, które do nikogo nie 
należą. Chcemy ty lko  przejść przez wesz obszar 
możliwie szybko, wcale nie chcemy .tu polować.

z IV  mistrzostw 
m. Szczecina

TUŻ 7, -  ma BUNDA. W
J MRN, odgraniczeni liną  

od publiczności g ra ją  na­
si Botw innicy i  Keresy. 
Co? Przesadzani mówicie? 
Wcale nie. Nasi mistrzowie to 
ta ty  sami ludzie, ja k  Botwhi ' 
n ik  i  Keres, z tą tylko różni­
cą, że tamci pracują nad sobą, 
studiują, pną się coraz wyżej, 
a nasi —  spoczywają na lau- 
rach.

PROW ADZI Kowalunicc l 
(Bud.) (d la  odróżnienia, od tt'- 
letniego Kowaluńca ! ! ) ,  z L,.5 
punktami, przed Przygód \ 
pkt, a za nim 3,5 phi. idu Pa­
puga (Bud.) i Engtender 
(ŻTK).

* *  .
KIEPSKO  się czuie n .w  u - i 

ce - m istrz Szczecina mgr da 
cewicz — na tabeli - widzimy 
000. Są to 3 złożone przez rie  
go ofiary, Jedyna pociecha dla 
niego, — że nie przegrał do pa

W ROGÓW szachóu; (o 
tacy istn ieją) zapraszamy 
sali M R N ; gdzie odbywaią 
mistrzostwa, a przekonają s 
có za ku ltura  cechuje noszy 
szachistów, jacy są układni 
grzeczni, słowem szczyt dob, 
go wychowania. Jest jedn 
małe ale... Gdyby ci dżt 
telmeni tak mogli swoje pot 
chunki załatwić na ringu, 
pierwszym ciągu musiano 
przerwać walkę.

I Szczecińskie Z *k ła d v  G ra ficzne 
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